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(Nawoływanie do wojny z Serbią i Czamogó 

Ją. — Opinia europejska przeciw Austrji. — Kło 
Poty finansowe Austrji z powodu okkupacji- — 
Sprawa przynależności Bośnii i Hercegowiny, — 
Potrzeba rycMcRO zwołania parlamentów sustro 
Węgierskich. — Prawdopodobne odroczenie sejmów.)

Zajęcie Serajew a w cale nie złam ało  ducha 
°poru u Bośniaków. Pew ność tę  jożeśm y wypo­
wiedzieli. a oto co telegrafują z Brodu d. 24. b, 
O. do Deutsche Ztg. : „Kupiec, p rzy ty ły  tu ta j
dzisiaj na Tuźlę, G raczauieę i G radaezae ze 
Żwo nika, opisuje panujące między m uzułm ana­
mi w sandżakacie  zw ornickim  wzbn zenie jsk o  
okropne. Zajęcie Serajew a w cale m e wpłynęło 
ha  pow stań"ów . „ Ju ż  my Serajew o odbierzemy 1“ 
— pow iadają Między Zw ornikiem  a  Sam aczem  
Wszystko co je s t  m uzułm ańskiem , stoi pod bro 
nią, naw et kobiety i dzieci. W górach pow stań 
ęów ja k  mrówia, obserw ują oni drogi i zasieku ją  
je  row am i w różnych m iejscach."

Ja k o  cel polityki swojej w ypow iadał zawsze 
A ndrassy i sam i przez u sta  obu m inistrów - 
Pfezydentów : zlokalizow anie wojny, oszczędzenie 
finansów m onarchii i sprow adzenie sta łego  stan u  
rzeczy na "Wschodzie. I  w osta tn ie j chwili w szyst­
ko chyjbiło ! Po tra k ta c ie  berlińskim  A ustrja  pro-

pożałow ania godnym nawyezkom swoim od s a ­
mego początku kryzis Orjentalnej, uroczyście ra  
dować się ze swojej nowej „zdobyczy", ośw iad­
czając zarazem  Porcie, j że niem a ona najm niej­
szego p raw a do w ynagrodzenia czyto m aterja l- 
nego, czy też  m orał lęgu, za  prowincje, k tóre  a r ­
m ia austro  w ęgierska sę p ją  k rw ią  okupiła. Atoli 
w szystkie tego ro iizajit,dek lam acje m ają to złe 
w sobie, że sprzy jają pajłityce m ałodusznej, dro­
biazgowej i zgubnej owjteh kół wojskowych i dy­
plom atycznych, dla k tórych zajęcie Bośnii i H e r­
cegowiny przez A ustrję  Zgodnie z Moskwą było 
zadaniem  polityki słow iańskiej, wymierzonej p r z e - : 
ciw potędze otto[Bańskiej, Czy też trzeb a  tu  przy- 
pomnąć, że nie w tym <ńtchu pojęła E uropa m i- : 
sję, jak ą  rządowi austrjaciciem uporuczyła? W szak 
na  bankiecie u lorda-m afora w yrzekł lord B ea - | 
consfield w swojej głęboka obmyślanej mowie, od- > 
pow iadając tam tem u: „A ustrja  za ję ła  jako man 
d a ta rju sz  T urcji w ażną plow incię. k tó ra  b y ła  dla 
niej ź ódłem nie bogactw a, lecz słabości i zni 
szczenią, a  k tó ra  pod w ładzą A ustrji dozwoli 
pow strzym ać na zaw sze, ja k  się spodziewam, 
teu  zw iązek i to  sprzym ierzanie panslaw izm u.

zornośei sm utne następstw a na  polu wojny sp ro ­
w adził, to  d la  nas to wcale nie może być powo

*»<łzi fchnainą  k ^n p an ię , skoro n a ^ e t  u.̂ -jk£ tp ićaz r .cipsv?e widy tyali. Z> jednak  ten  b rak  p rze -
zam ianow ała kom endanta arm ii, co się ty lko "   1
wojnie dzieje, — nie mówimy już o finansach 

* sta łym  pokoju. W szak  w okolicach jez io ra  Sko- 
fi^rskiego nauowo wybucha wojna, i ja k  przy- 
*n*ją półurzędowcy, A u strja  m usi coraz dalej 
w uąć na  półwyspie B ałkańskim , ba dzisiaj już  
ń ie tjlk o  półurzędowcy. ale i Nowa Pretse , w szyst­
kie w ogóle dzienniki w iedeńskie, jak  i Pester 
Lloyd  dom agają się zaboru Serbii i Czarnogóry.

M ają one ze względów prak tycznych  najzu- 
Pełuiejszą rację. Zajm ując Bośnię i Hercego 
Winę, w sadziła  A ustrja  ręk ę  swoją w kleszcze, 
* k tórych  tylko zajęciem  Serbii i Czarnogóry, a 
zatem  położeniem tam y nieustannym  agitaejor 
® łjniebezpieczniejszym  tam ę położyć zdoła. Cóż 
fiopiero, gdyby w eszła  w ów worek san d żak a tu  
N ow obazarskiego! Ju ż  Bośnia nie j* s t  pozycją 
stra teg iczną, a  ów sandżakat n a raża  A ustrję  
w prost na  k lęski najpew niejsze. Cóż z tąd  je ­
dnak, skoro M oskwa sto i w Rumelii, B ułgarji,

M oskwą zrob iła  sobie A ustrja  niem ożebną i ow 
s-em  odtąd p rzy k u ta  je s t do Moskwy, zam iast 
że jeszcze przed okkupacją m iała M oskwę w 
swojem ręk u !

To też  cesarz nie w yjeżdża do Isehlu, a 
wspólne n a rad y  m in iste rja lne  i narady  w ojsko­
we codzień sig odbywają. Zdaje się, że z o tocze­
n ia  A ndrassego Deutsche Ztg., k tó ra  już w sp ra ­
wie konwencji z T urcją  o trzym yw ała z tam tąd  
kom unikaty, podaje z ca łą  stanow czością, iż An- 
drassy  ciągle jeszcze zgoła nic nie chce w iedzieć 
o anneksji, tylko aby A ustrja  ściśle trzym ała  się 
m andatu  europejskiego, t. j. zaprow adzenia ładu  
w Bośnii; że ou ciągle przy tem obstaje, iż celu 
innego, dalszego okkupa -ja mieć nie pow inna.
Ma on ciągle nalegać ua zaw arcie  konwencji, 
uznającej udzielność su łtan a  w okkupowanych 
ziem iach. N apotyka w t  j m ierze opór bardzo 
żywy, ale przy  swoj-ni obstaje, wywodząc, że 
nieuznauie zw ierzchnictw a su łtan a  byłoby po­
gw ałcaniem  tra k ta tu  berliński* go, k tóry  dal 
A ustrji te  ziemie w zastaw , ale nie w posiada 
nie, ty lko trw an ia  zastaw u  nie oznaczono; a je ­
żeli A ustrja  złam ie tra k ta t ,  to  i M oskwa nie bę- k tóre się dla pomyślności E uropy ta k  zgubnemi 
dzie się uw ażała  za  obowiązaną szanow ać go i ok rzały ."
z pewnością uie ustąp i z B ułgarji po naznaczo rC zy i t o, py ta ją  DsSaty, jako  m andatarjusz  
nym ]_] przez t - a k ta t  term in ie  T urcji, jako  przeciw nik  fóderacji i sprzysiężenia

W szelako wiadomość tę, jak  już raz  podno- g towian  w eszła a rm ia  auatro-w ęgierska do Bo- 
siliśm y, widocznie ty lko na to  podsunięto, aby i gQjj j H ercegowiny pod dowództwem jen e ra ła  Fi- 
uiezaw isłe dzienniki piz- ciw konwencji w ystą- lipowi* za i innych jenerałów  serbskich lub kro- 
piły, co też Diutsche^ Ztg i Tagblat gorliw ie acfejch ? W edług doniesienia dzienników są Wę- 
spełni&ją, Pester Lloyd  zaśi ponownie oświadcza, grzy  oburzeni na swój rząd  za  jego zachowanie 
że okkupacja  od początku była już anneksją , a  3ję w t ej gprawie. G niew  ten Węgrów pochodzi 
nadto w szystko czynić należy, aby tę  aoneksję  ze słusznego ocenienia niebezpieczeństw , na ja - 
zapewnić. P recz zatem  z konwencją ! kie zachciank i polityki słow iańskiej istn ien ie  mo-

Tymczasem org n i europejskie w cale inaczej n arch ii anstio-w ęgierskiej jia rcża ją . To też  jako
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spokojnie Bośnię i H erceg o w iu ę , do czego tu  berlińskiego ' m iała  A ustrja  Bośnię i Hercego 
już ze względów ludzkości dążyć je s t  obowią- w inę zająć. Czy też  ta k  sobie p o stąp iła?  Bynaj- 
zaną, pow iuna b y ł i  lojalnie zaw rzeć i wyko m niej, gdyż oficjalne dzieuąik i we W iedniu nie 
nać lo jalną konwencję z P o rtą . „Ze się to  nie w ahają się głosić, że zajęcie tych dwóch prowineyj 
stało , m iała, w ed łus urzędowych i nieurzędow ych je s t po prostu  ich aneksją, m ającą posłużyć za 
tw ierdzeń austriack ich , zaw inić P o r t a ; naszem  kom pensatę. Nie p t ra z  pierwszy wchodzi Au- 
zaś zdaniem  — a  nie my sam i je  wypowiadamy -  1 s tr ja  w podobny ta rg . P ro w ad z iła  ona niegdyś 
było to  głów nie w iną gab inetu  w iedeńskiego, któ- politykę niem iecką na wspólny rachunek z P ru - 
ry  ta k ą  konwencję za  niepotrzebną uw ażał. Mo jsam i, te  az zdaje się  być gotową prow adzić po- 
żeby byli wm W iedniu roztropniej i — sp ra w ie - ility k ę  słow iańską w sp ć id b J^ M o sk w ą . Czyżby 
dliwiej postąpili, gdyby byli następ stw a  te j od■> m iała  już  zapom nieć?'co s fę A a  podobnie aw an-

i, turn iczej polityce zyskuje, i ja k  długo się z a ­
trzym uje „zdobycze" zrobione w podobnych w a­
runkach  ? P ostaw a p rasy  m oskiewskiej zdaw a-

my też  ją  do zastanow ienia  się nad radam i, j a ­
kich jej udzielają ci wszyscy, których jej p rzy ­
szłość szczerze zajm uje. Lord Beaconsóeld ze­
b ra ł te  rady z w ielką ścisłością w owych kilku 
powyżej przytoczonych w ierszach. K ilka dni te ­
rn n podjąwszy je  Daily Telcgraph rozw inął je w 
sposób zasługujący n a  dosłowne p rzy toczen ie:

„A ustrja  — pow iada Daily Telegraph—  po­
trzebuje  tylko uw ażać na  to, co dzienniki mo­
sk iew skie  wypowiadają, a  zarazem  spojrzeć na 
B elgrad i Cetynię, ażeby się przekonać, że jej 
praw dziw a polityka polega na  szczerem  porozu­
m ieniu się z P o rtą , codzień bowiem pow tarzają  
ta k  w M oskwie ja k  w P etersburgu  sław ny aksjo­
m at Fadjejew a, że droga do K onstantynopola na 
W iedeń prow adzi. N ieustannie, aczkolw iek po- 
kryjomu, podniecają pauslaw iśei Czarnogóreów i 
Serbów do opieran ia się okkupacji austtjaek ie j; 
to  też  oni a  nie begowie są  najzaciętszym i n ie ­
przyjaciółm i A ustrji, gdyż ci s ta ra ją  się tylko 
swoje p raw a i sw oją w ia ię  zabezpieczyć. Podże­
gani przez Moskwę, będą ze S łow ianam i au s triac ­
kim i przeciw  A u strji ta k  długo intrygow ać, p o ­
kąd  br. A ndrassy  nie s tan ie  w Bośnii na  takiem  
sam em  stanow isku  ja k  A nglia na w yspie Cy 
prze, t. j. równie w in teresie  P o rty  ja k  i we 
w łasnym . A ustrja  może się zrzec pozorów pano 
w ania, mogąc mieć jego rzeczyw istość, i na  B el­
grad  a nie na Salonikę pow inna ona zwrócić 
swoją baczność. Może ona na  zaszczytnych w a­
runkach  z T urc ją  się ułożyć i być w Europie 
tem, czem je s t A nglia w Małej Azji; inaczej, 
żywioł słow iański, k tó ry  w swem łonie posiada 
i k tó ry  coraz się  wzm aga, sprow adzi jej ruinę, 
a  B ośnia dostarczy jed**n z tych przykładów 
dziejowych, k tóre  w ykazują, że niekiedy bogowie 
nas ziszczeniem  naszych życzeń karzą ."

„N azaju trz  po wzięciu Serajew a, p iszą dalej 
Debaty, może A ustrja , upojona powodzeniem wo- 
jennein, popaść w niebezpieczne ilu z je , może za ­
pomnieć o zam iarach , dla jak ich  Europa je j z a ­
jęcie Bośnii i H ercegow iny poruczyła, i tylko 
pam iętać sposób, w ja k i to  zajęcie u sku teczn iła ; 
może uw ażać jako  zdobycz to , co pow inno dla 
niej być tylko zajęciem  politycznego i m ilita rne­
go stanow iska obserwacyjuego. Oby się m iała  na 
baczności, gdyż podobny błąd mógłby w bliskiej 
przyszłości mieć te  zgubue następstw a, k tóre 
Daily Telegraph jako  zem stę bogów uw aża, lecz 
k tó re  w rzeczyw istości są  tylko odwetem zapo­
znanej lub obrażonej spraw iedliw ości i m ądrości"

m a ponosić koszta  owej adm in istracji, czy  W ę ­
gry , czy P rzed litaw ia . T rzebaby  też w przó ’ y 
jaw nie ogłosić anneksję!

Ju ż  wa W ęgrzech w im ieaiu lig i opp.zycyj- 
nej p. Uerm enyi w liście o tw artym  do p. T iszy  
zażądał zw ołania sejmu węgierskiego. N a to  od­
powiedziano mu półurzędowo, że jeszcze wybory 
w K roacji nie skończone, i sejm kroacki mnsi wy- 
jorać delegatów  do sejmu w ęgierskiego, bez k tó ­
rych te iż e  byłby niekom pletnym . Ale za rzu t to  
płonny, bo do 15. w rześnia m ożna przecie w szyst 
ko ta k  urządzić, aby sejm w ęgierski mógł p rzy ­
stąp ić  do swoich czynności. Z w ołania Rady p ań ­
stw a c*ntraliści n ieustann ie  się dom agają, mimo 
że rządow i je s t  to  podobno bardzo  nie na rękę.

Być więc bardzo może, iż sesja sejmowa nie 
odbędzie się an i we w rześniu, an i w paźd z ie rn ik  
I  godnem uw agi je s t, że wybory uzupełniające 
do Rady państw a  w Czechach rozpisano na  2. i 
5. października (z powodu uniew ażnienia m an­
datów  posłów czeskich) — rów noczaśnie zaś z 
sesją sejmową wybory odbywać się nie mogą, 
zw łaszcza w P radze , gdzieby zgrom adzenia wy­
borcze wobec ordynacji wyborczej były niem o- 
żliwemi.

dem, abyśmy przychylniejszem  okiem poglądali n a jło b y  się pow inna jej pamięć odświeżyć. W szak
A PlłO 1 AWOTOTTl ^irV7 n  Q 101YI TT fl> III d f i ln n n !  Ir.-. « n łm n  \T<An.!n/i a ł n t n  r.robotę austrjacką , i owszem wyznajemy, że już 

z czysto hum anitarnego  stanow iska czujemy pe­
wną sym patję dla biednych Bośniaków, co w o- 
bronie domów swoich i ojcowizny podjęli w alkę, 
k tó ra  im na  zgubę wyjść m usi."

A wyłuszcztny sobie głów ną rdzeń n as tę ­
pujących wywodów Debatów■

„D ziennik N ord  (organ moskiewski, w ycho­
dzący w B rukseli) robi słu szną  uwagę, że z z i -  
jęciem  Serajew a niekoniecznie u stan ie  opór prze 
ciw okkupacji austro-w ęgierskiej. Może być, że 
w ielka w ojna się skończyła, lecz gerylasów ka, 
wojna górska, podjazdowa, rozpocznie się, a  ca 
łem u św iatu  wiadomo, ja k  ła tw o  może się  o m  
s tać  niebezpieczną w k ra jach  na  jó ł  b a rb a rzy ń ­
skich, gdzie sam a przyroda sp rzy ja  wyprawom 
band powstańczych O bawiam y się, żeby się w

dziennikarstw o Niemiec pow staje na ta k ą  posta­
wę p rasy  m oskiewskiej. Post, Nordd. Allg. Ztg. 
w yrażają  swoje zdziw ienie, że już naza ju trz  po 
zaw arciu  pokoju, którym  E u ro p a  ta k  znaczne 
korzyści M oskwie p rzyznała , opinia publiczna w 
M oskwie z ta k ą  gw ałtow nością przeciw  niezna­
cznym sukcesom A ustrji pow staje. Lecz am bicja 
panslaw istów  je s t ta k  niesforna, że sam rząd 
peterBburgski je s t  zniewolony do poddania się 
prądowi, a  zarazem  do ośw iadczenia we W iestni 
ku rządowym , że „ t r a k ta t  berlińsk i je s t  ty lko e- 
tap ą  w kam panii m oskiewskiej, prow adzonej na 
W schodzie."

„Co też  uczyni A ustrja , po przekroczeniu  
przez Moskwę tej etapy  ? W idocznie, że jej p rzy­
szłe zachow anie będzie zaw isłem  od postano- 
wień, jak ie  w obecnej chwili poweźmie. W zyw a-

S trona  finansowa okkupacji coraz bardziej 
s ta je  się p iekącą. Ju ż  ogromnym było błędem,' 
że nie skorzystano z położenia targow icy p ie­
niężnej i nie pokryto odrazu cały k red y t 60-mi- 
lionowy. T eraz  niepodobna w ydawać re n tę  — 
trzeb a  się uciekać do spółek bankowych i b an ­
k ierskich, daw ać im re n tę  na zastaw , t. j. p ła ­
cić i od zastaw u  i następn ie  p rocent od renty , 
w zastaw  danej, a  może i uciekać się do po­
m nożenia banknotów  państw ow ych lub do bo­
nów skarbow ych.

Z resz tą  po trzeba już pom yśleć i o urządze­
n iu  adm in istrac ji w Bośnii. A ndrassy  żąda  na 
to  pieniędzy, ale m inistrow ie skarbu , ta k  przed- 
litaw sk i i w ęgierski ja k  i w spólny, nie ch cą  na  
to  dać z k red y tu  60-milionow ego, pow ołując się, 
że delegacje dały  go jedynie na „rozw inięcie 
siły  zbrojnej". Parlam enta  t r z e b a  zw ołać coprę- 
dzej, bo z resz tą  m nsi się pow ziąć ja k ą ś  de­
cyzję co do przynależności Bośnii i H ercegow iny, 
a naw et Dalm acji, —  bo od tego  zależy, k to

Kościół katolicki a Niemcy,
Podczas kiedy niem ieckie libera lne  o rgana 

najczystszej k rw i, ja k  n p . Badische Landes Ztg., 
/zioną jeszcze ciągle n ienaw iścią ku  kościołowi i 
(uw ażają  jokój z Rzymem za  zd radę  niem ieckich 
interesów , za p rżenie w ierzenie się ideom refo r­
m acji — znajdujem y w organach  rozsądniejszych 

; coraz w iększe i zupełn iejsze przyznan ie  się  do 
1 niemożuości dalszego prow adzenia te j w alk i, —  
w innych w reszcie coraz to  w iększą znajomość 
zasad  i p raw  kościoła katolickiego, od których 
Stolica św ięta  odstąp ić , an i u stęp stw  robić nie 
może. T ak i n. p. p ro testan ck i profesor Baum- 
g arten , k tó ry  w Rostocker Ztg. rozw odzi się o 
obecnem stadjum  w alk i ku ltu rn e j, przyznaje  naj- 
o tw arciej, iż w szeregach  przeciw ników  Rzymu 
pokazuje się  najw idoczniejsze zw ątlen ie i znuże­
nie, podczas kiedy w  szeregach katolików  silne 
bije tę tn o  życia i gotowość do oporu w cale je ­
szcze osłabioną nie zo sta ła . „To nie przynoszące 
nam  zaszczytu  znużenie — pisze prof. Baum 
garten . je s t  koniecznem  następstw em  onego nie- 

: dostatn iego sposobu prowadź* oL w alki, w sku­
tek  któbego n ie  fnogliśmy sp rostać  przeciw ni­
kom, skoro  ty lko  cofnęli się na  pole czysto re li­
gijne. Im  silniej w rza ła  w alka, tem  więcej po­
dniosło się m oralne i re lig ijne patos po stronie 
klery kałów  a tem  jaśniej w ychodził na jaw  de­
ficyt dachowy po stron ie  liberalnej." A utor 
dowodzi dalej, że w ten sposób po stron ie  u ltra -  
m ontanów  w ykazać się zawsze m usiała ducho- 

1 w a i m oralna przew aga.
, Objawem tak iego  pomyślnego zw ro tu  je s t 
pomiędzy innem i a r ty k u ł Kreutz Zzg., k tóry  po­
niżej podajemy, — a  napisany, ja k  się dom yśla 
Germania, nie bez insp iracji B ism arka, k tó ry  
ja k  w r. 1872 w  Kreutz Ztg. za inaugarow ał 
w alkę k u ltn rn ą , ta k  też  obecnie n a  rozpoczęcie 
ugody w  tym  samym organie dzwonić zaczyna 
A utor a rty k u łu  tego zaty tu łow anego: „Zu den 
K issinger U nterhandlungen*, a  mogącego służyć 
za w yraz obecnych dw orskich opinii, klasyfikuje 
ró żo e  p u n ta  ustaw  majowych, na  tak ie , k tórych  
kościół nigdy przyjąć nie może, i tak ie , n a  k tó re  
acz n iechętn ie  zgodzić się zdecyduje.

UWIEŃCZONA.
[R o s ić re .]

P o w ie ź ć  z  ż y c ia  s p o łe c z e ń s tw a
napisana oryginalnie 

przez

Kazimierza Gregorów icza.
TOM II.

(Ciąg dalszy.)

Stosow nie do wyrażonego życzenia, W aksfeld 
jg n ą ł niby do kieszeni, ale dotykając p u stą  rę- 

M  ręk i nieznajomego, rzek ł:
—  Gdzie są pozory, tam  wedle zasad  logiki 

rzeczyw istość by łaby  zbyteczną. P ięciofranków ka 
Jest n iepotrzebna. Niech cię bogowie m ają w swej 
d c T t^ ’ a  n*e ^ai na  siebie czekać, bo nie jestem

**8° przyzwyczajony.
Szanowny A m erykanin wróciwszy n a  pała- 

cowy ganek, nie m iał najm niejszej trudności na- 
Jówić K a ro li P ig ren ie r do zostan ia  w domu. 

po trzebow ał czasn, ja k  mówił, do nam ysłu, obie- 
hjąc znaleźć środek, prow adzący do celu może 

“Zwet bez pomocy Busson’a.
. O godzinie ósmej W aksfeld przybrany odpo­

wiednio do podróży, uk ry ł s ta ran n ie  w kiesze 
®lJjcn bocznych dw a rew olw ery nabite, a  długi 
sz ty le t z a tk n ą ł za  pasem.

— U w ażają  mnie wszędzie za  m ilionera — 
“ Owił sam  do siebie — trzeb a  więc być ostro- 
•hym , bo może ja k a  sza jka  ło trów  chce mnie o 
z» n a  sposób am erykański d la  okupu
za mo^  osob4- D oznaliby niespodzianego
‘ »woau, a ie ostateczn ie  i chwilowy a re sz t je s t 
nieprzyjemnym. Tem u drap ichrustow i źle z oczówŁMtriy.

sz n ^ { J ^ o n a  jed n ak  podejrzliwość była niesłu- 
W at’ i nie“ aiomy poprow adził rzeczyw iście 
do • P ałacu  Busson’a. Nie w eszli jednak
Łr {e?°  * n § trz a , ale okrążyw szy ogród od strony 
duia»IWI^ ’ 8 tan 9li przed m alu tk ą  fu rtk ą , z n :j-  

jącą się w p a rk an ie  m urowanym.
ieh 5 r a Leźl? 14,11 ł®* ®®s8on’a, oczekującego na 

P 'zybycie.
kWANi? ? ajomy P ^ o ó m k  po złożeniu głębo- 
Dod „ skłonu, zn ik ł szybko, a  gospodarz ująwszy 

tokę  swego gośc-a, poprow adził go na  m ałą
f u  , k9,/ ° 7 !złelaw cą włańc>wy ogród od p ar- 
d z it i  • s f iraa iu e  utrzym anego, ale zarośniętego 

lęnij drzew am i.
W ierny zasadzie tajemniczości tyle nieodzo 

Prąy podatępnem działaniu, Busson nie

chciał, aby kto z domowników mniej zaufanych 
w idział W aksfelda, a  poniew aż ściany m ają u- 
szy, poprow adził więc przybyłego na  miejsce o d ­
k ry te , aby pomówić z nim  swobodnie.

— Nic mogłem przybyć sam w żaden spo 
sób —  rzek ł Busson — a chciałem  pomówić z 
panem  w jego w łasnym  in teresie. Spraw y mej 
rodziny niezależne są  wcale od okoliczuości m iej­
scowych, a  tem  samem los wiadomej panienki 
je s t mi zupełnie obojętnym. P a n  jednak  może być 
narażonym  na  s t r a tę  ty siąca  dukatów , jeżeli w 
czasie w łaściwym  nie p rzedstaw isz jej zebranym  
gościom. Cóż więc myślicie robić? bo siedząc z 
założonem i rękam i, narażen i tylko będziecie na 
pośmiewisko.

— W idocznie pan uw aża mnie za głupca — 
rzek ł W aksfeld dumnie —  a  na podobne wyo­
brażenie n ;e zasługuję wcale. Czyżby m nie pan 
w zyw ał do sieb ie?  Czyżby mnie pan w yprowa­
dzał na  tajem ną rozmowę, gdyby wiadom a pa­
n ienka nie p rzeszkadzała  jego zam iarom . U bli­
żyłbym panu naw et, robiąc na  chw ilę podobne 
przypuszczenia.

—  Do czegóż to p ro w a d z i? .— zapy tał B u s­
son z pewną niecierpliw ością.

_  Prow adzi ty lko do tego — odpowiedział 
zimno W aksfeld — aby każdą sp raw ę staw iać 
zawsze na w łaśeiwem  stanow isku. W ezwany je 
s t e m  o wyświadczenie panu  usługi, nie odmawiam 
takowej bez względu na jej rodzaj, ale każda u 
sługa wymaga odpowiedniego w ynagrodzenia.

— Jeżeli pan  nie grzeszy brak iem  roaumu, 
to  grzeszy pan brak iem  delikatności, odpowie­
dział Busson pod wpływem oburzenia podno­
sząc głos wbrew  zwyczajowi, zap łac iłem  pana 
z góry i cóż otrzym ałem  w zam ian? Znaleźliście 
si jak  dzieciaki. N ieletnia dziew czyna w yprow a­
d z iła  w as w pole.

—  D ał mi pan  drobną kw otkę  pieniędzy, 
aby okupić moje m ilczenie, pam ięć mam dobrą, 
nie zawodzi mnie ona nigdy, odpow iedział W a k s­
feld głosem stanow czym . Z resz tą  m ając na w i­
doku miliony, może być pan nieco hojniejszym i 
względem drugich.

—  Miliony, miliony, mówił Busson zaw sze 
poruszony, takow e spoczywają jeszcze na k się ­
życu.

—  Czyżby nie po łkną ł zarzuconej w ędk i?  
m ówił z zadziw ieniem  W aksfeld .

—  P o łknął, odpow iedział B u sso n , ale cóż 
z tego,kiedy to  głupiec, la lk a  ślam azarna  niero- 
zum iejąca w cale życia. G łupi, ale  ja k  głupi, to  
trudno  znaleźć w yrazów na  określenie tego p rzy ­
m iotnika. Zagrożony je s t  u tra tą  wszystkiego, a  
nie chce przedsięw ziąść środków zaradczych, a 
n aw et sam dopomaga do w łasnej zguby In te re s

by ł do zrob’enia ła tw ie j aniżeli przypuszczałem , 
d latego też  nie sądziłem  za w łaściw e zajmować 
się dalszym  losem wiadomej panienki. Obecnie 
zaszły okoliczności z w iuy tego  niedołęgi m ogą­
ce w szystko zgubić. Spraw ę uważam praw ie za 
straconą, użyję jed u ak  środków stanow czych, ale 
przedew szystkiem  potrzebuję na  w szelki w ypa­
dek usunąć wiadom ą panienkę. M niejsza o wy­
nagrodzenie , abyście tylko moje zlecenia w y­
pełn ili ja k  najściślej.

— Skoro pan  przem aw ia tym  językiem , rzek ł 
W aksfeld to  jestem  jego najposłuszniejszym  sługą.

— To dobrze, rzek ł Bnsson, aby ty lko  czyn 
odpowiednim by ł do obietnicy. N iech pan  słucha 
i uw aża dobrze

—  P an ien k a  o której mówimy wychodzi do 
lasu  ze swoją opiekunką za raz  po śn iadaniu . — 
T rz e b i  z tego korzystać , pochwycić ją  i sprow a­
dzić do domu jej m atk i przybranej, jako  do w ła­
ściw ego zam ieszkania  W tym celu przyjm iecie 
niby udzia ł w ju trzejszem  polowaniu na dziki.

W yślijcie kogoś zaufanego na  zwiady, aby 
p zybyć w porze właśeiwej. K oniecznie niech je- 
dzie m atka czy tam  opiekunka i niech wyda roz 
kaz  do pochwycenia wiadomej osoby, bo to  w as 
osłoni przed w szelkiego rodzaju odpowiedzial­
nością praw ną. —  Skoro już raz  będzie w  w a­
szej mocy to s ta ra jc ie  się ją  przysw oić.— W  tym 
celu niech w strę tn y  jej kochanek nie ukazuje się 
jej czas jak iś . —  Z resz tą  później dam  wam 
w skazów ki należytego postępow ania. —  T rzeba, 
aby pan  ca łą  w ypraw ą pokierow ał naczelnie, bo 
ten  głupi pański przyjaciel n iezdatny  je s t do n i­
czego. —  Oto są  dw a rulony z ło ta , a  w razie  
powodzenia w ręczę panu  n a tychm iast cz tery  r a ­
zy tyle.

—  W ymowie przekonyw ującej nie podobna 
s taw iać  oporu, rzek ł W aksfeld, chowając odebra­
ny d a tek  do kieszeni, zrobię w szystko  co pan 
zechce ale  z małem zastrzeżeniem . — Z ważnych 
względów osobistych zostaję w złych stosunkach 
z Góreckim , mówił głosem zniżonym —  Niecheiał- 
bym go spotkać pod żadnym pozorem.— Jeżeliby  
więc było najm niejsze prawdopodobieństwo, że 
niedoszły pański zięć, może przybyć na w iado­
me miejsce, to  w tak im  razie  niemógłbym w ża­
den sposób należeć do wyprawy.

—  W  tej m ierze niech p an  będzie ja k  naj­
zupełniej spokojnym, odpowiedział Busson, w ra ­
cając do zniżonego głosu ty le zgodnego z za­
sadam i najprostszej ostrożności. — Niedoszły mój 
zięć, ja k  go pan  słuszn ie  nazw ał, og łupiał jak  
najzupełniej i prędzej tra fi do domu w arjatów , 
aniżeli do domn którego z sąsiadów  lub są ­
siadek.

—  W  tak im  razie, rz sk ł W aksfeld, obiecuję 
nietylko w spółudział, a le  naczelne kierow nictw o,

a  te raz  żegnam pana, bo nie lubię chodzić póź­
no w nocy, szczególniej m ając złoto w kieszeni.

—  Słówko jeszcze, rz e k ł B usson , jakby  z 
pewnem wahaniem , chciałem  zapytać, czy panu 
zuany je s t W ładysław  Ja s ie ń sk i?

—  W yśm ienicie, tego złośliw ego g a rb u sa  
poznałbym  naw et w piekle.

— J a k  pan  sądzi, czy on żyje, czy się u to ­
pił?  z a p y ta ł Busson.

—  Nie wiem zupełnie, rz e k ł W a k s fe ld , bo 
od la t  k ilku  straciłem  z oczu tę  rodzinę.

— Czy w raz ie  danym  pojechałbyś pan  do 
A ustralji?  p y ta ł Busson cichym szeptem .

—  Dlaczego nie, odpow iedział W aksfeld g ło ­
sem odpowiednim, pojadę na koniec św iata , aby  
tylko za  odpowiedniem wynagrodzeniem . A ustra- 
lję zw iedziłbym  tem  chętniej, bo dotychczas je s t  
mi nieznaną. P ro szę  tylko powiedzieć, w jak im  
celu ?

W prost uczynione pytan ie  zak łopotało  nieco 
B ussona, po krótkiej jed n ak  chw ili m ilczenia 
przybliżył u s ta  swe do ucha W aksfelda, mówiąc:

— Jeże li żyje, to  radbym  przeszkodzić jego 
przyjazdow i do Europy, bo przybycie niespodzia­
ne W ładysław a Jasieńsk iego  pokrzyżow ałoby 
zupełnie moje zam iary.

—  W  tak ie  spraw y nie w daję się, odpowie­
dział W aksfeld głosem stanow czym , bo rozum iem  
doskonale, co znaczy w y rażen ie : p r z e s z k o -  
d z i ć  j e g o  p r z y j a z d o w i .

N astąp iło  dosyć długie m ilczenie zobopólne 
bo w o sta tk u  poruszoną była  sp raw a  n ad er d ra ­
żliw a, dająca w iele do m yślenia.

Niespodzianie uw aga obydwóch rozm aw iają­
cych zwróconą była  w inną stronę . N agle bo­
wiem w odległości najw yżej k ilk u n as tu  kroków 
posłyszeli lekki szm er i t rz a sk  złam anej gałęzi, 
jakby  p rzez nieostrożne stąpn ięc ie  człow ieka bę­
dącego w zasadzce.

— Co to znaczy? —  k rzy k n ą ł Busson. Czy- 
by nas k to  podsłuchiw ał. M ówiąc to, b y ł blady 
z p rzerażen ia . Podskoczył jed n ak  śm iało n ap łzód  
z rew olw erem  w ręk u  w ołając:

*u M t,  odpowiadaj, bo strze lę . Mam 
p iaw o zabić każdego n ap astn ik a , w dzierającego 
S19 P°rtt do w łasności ogrodzonej.

J \  n ie odpow iedział, a le  w yraźnie słychać 
było odgłos kroków uciekającego.

Z powodu ciemności nocy i gęstych krzaków  
pogoń byłaby  n ieużyteczna. Z resz tą  Bnsson nie 
był wccle do tego pochopnym, bo odarłszy wielu 

* ludzi z m ajątków , mógł lękać się, aby ci n a re ­
szcie w ykryw szy głównego spraw cę, nie pomy­
śleli o zem ście. Z ostając p o i  wpływem  tak ich  
myśli, rzek ł głosem zaniepokojonym .

—  Niech p an  idzie t ą  ś c ie ż k ą  a  ona dopro­

w adzi pana  do w yjścia  z p a rk a  i za rsz  znajdzie 
pan głów ną drogę. J a  zaw ołam  ludzi, aby p rze j­
rzeli s ta ra n n ie  w szelkie zak ą tk i.

P rzerażony  W aksfeld  uczyn ił m achinalnie 
zadosyć zleceniu Bussona. Z nalazłszy  się jednak  
w śród gęstych drzew , dostrzeg ł dopiero, o ile 
jego położenie było niebezpiecznem . M iał koniecz­
nie w podejrzeniu owego przew odnika z tyle n ie ­
przyjem nym  w yrazem  tw arzy .

—  P odsłucha ł naszej rozmowy, wie o dwóch 
rulonach z ło ta  z pewnością, więc czyha na  
m nie, m yślał W aksfeld. Niegodziwy Busson po­
w inien był mi dać kogoś do obrony. T rzeba  
chyba wrócić do niego. Idźm y lepiej naprzód, bo 
łażąc  po p a rk u  można najprędzej spotkać zb ro ­
dn iarza.

Początkow o szedł zwolna, trzym ając w ręk u  
odwiedziony rew olw er. N agły jednak  k rzyk  pu­
chacza i łoskot skrzydeł, spowodowany jego lo ­
tem, tak  dalece p rze raz ił biednego A m erykanina, 
że ja k  mówią, zabraw szy  nogi za pas, począł 
biedź, o ile tylko jego siły  na to  w ystarczały .

i Ścieżka mu w sk azan a  by łu  n a jk ró tszą  drogą 
■ prow adzącą do w yjścia. K ażdy inny k ierunek  
b y ł odleglejszym  zniew alając  do o k rążan ia  parku , 

i Z tej to  przyczyny ta k  W aksfeld, jako też  n ie ­
znajomy uciekający z odkrytej zasadzki, w 

| najw iększym  pędzie w padli p raw ie w swoje ob­
jęc ia , n a  zetknięciu  się dwóch drożyn przy głów- 

inem  wyjściu;
W ydali mimowolnie k rzyk  p rzestrachu , aie 

' nie m ając zam iaru  żadnego szkodzenia sobie, od­
skoczyli jeszeze prędzej, uciekając w dwóch od­
w rotnych kierunkach  drogi bitej. !

W kró tce jed n ak  W aksfeld  zw olnił 'n ie c o  
kroku, bo n a  m iejscu odkrytem  by ł bez porów ­
nan ia  śmielszym.

—  Rzecz niepojęta  — m ówił sam  do siebie, 
a le  to G órecki uc iekał z parku . Poznałem  go 
w ybornie, bo p raw ie nosy nasze uderzyły o s ie ­
bie. Co to  znaczy? nierozum iem  zupełnie. T a je ­
m nica ja k a ś  n iezbadana okryw a jego stosunek z 
Bussonam i. Czy aby nie podsłuchał rozmowy, bo 
w tak im  raz ie  w ypraw a ju trze jsza  mogłaby sp e ł­
znąć na niczem. E j nie —  dodał po chw ili n a ­
m ysłu, bo na  końcu mówiliśmy bardzo cicho, a  
w początku w w yrazach ta k  ogólnych, że ty lko

j osoba w tajem niczona w całą  spraw ę, m ogła z ro ­
zumieć, o co nam  chodzi, a  G óralsk i n ie  w ie o 

j niczem.
I W szelkie w ahanie W aksfe lda  u sta ło  po z b a ­
daniu palcam i długości o trzym anych  rulonów.

— C ztery razy  ty le  —  mówił z radością, 
to  p raw ie k a p ita ł. W arto  więc nadstaw ić trochę 
i k a rk u  dla podobnego zysku. (C. d. n .)



A rty k u ł ten  b rzm i ja k  następu je : lw y, sprzeciw iające się w prost dogmatom kościo-
„1. Kościół n ie  może zg-idzić się n a  to, aby ła. P ań stw u  zaś przysługuje p raw o niepozwole- 

oddanie kościelnego urzędu bez jego przyczynie- n ia  na  to, aby przy sk ład an iu  obyw atelskiej 
n ia  się, p rzez sam ą ty lko  w ładzę państw ow ą, przysięgi, np. p rzysięg i n a  konsty tucję, księża 
przez praw o p a tro n a tu  albo wybór gminy, uw a- katoliccy dodaw ali zastrzeżen ie , ja k  np., „o ile 
źaue być m iało za  w ażne. C ollatio beneficiorum się to nie sprzeciw ia praw om  boskim i kościelnym .8 
a u t offieiorum Ecclesiae, zależną je s t  od m is- 4. Kościoł nie zgodzi się n a  to, aby sądo-
sio i in s titu tio  Ecclesiae, a  k to  tych nie o- w nictw o kościelne było wypływem sądowniczej 
t r z y m a ł , n ie je s t zdoleu w ypełniać duchownych zw ierzchności państw a, — nie może zrzec się 
czynności, ja k  np. słuchać spowiedzi i daw ać swej w ładzy dyscyplin  >rnej, kulm inującej w oso- 
rozgrzeszenie, — a  jeśli to  czyui; podpada pod bie papieża; państw o, k tóre  wyd:ije ustaw ę, aby 
k a rę  ekskom uniki. (N otabeue za  wypowiedze- w ładza dyscyplinarna jedyn ie  p rzez poddanych 
nie tej sam ej praw dy t a  wiecu w M ałejw si pod niem ieckich, resp. p rzez niem ieckie w ładze ko- 
M urzynnem  w dniu 15. lipca r. z. rozw iązauo śeielue w ykonyw aną być mogła, rozporządza coś, 
w iec i oddano mówcę p ro k u ra to ro w i; przyp. red. czego przeprow adzić nie może, ( i mimo to ska- 
K ur. P o z ) . - zauo p. Różańskiego z P adn iew a na 3 m iesiące

N atom iast nie sp rzeciw ia  się zasadom ko- w ięzienia), gdyż państw o nie może tem u prze- 
ścioła, iżby w prow adzeuie w urząd, udotowany szkodzić, aby księża nie poddaw ali się dobro- 
ze środków publicznych, było zależuem  od wy k o - 1 wolnie pod w ładzę dyscypliuarną Stolicy św iętej, 
n an ia  pewnych wym agań, dotyczących w y k sz ta ł - 1 Kościoł nie pozwoli sobie, odjąć p raw a ogłasza- 
eenia, jak  np. aby k an d y d a t ukończył gim uazjum , | nia, iż ten  lub ów wykluczony zosta ł z kościo- 
i aby przyszli słudzy kościoła odbierali n iety lkO jła; państw o może tylko dom agać się, aby to  nie 
facbowe w ykształcen ie , ale pizynajm uiej ja k ie ,d z ia ło  się w sposób uw łaczający obyw atelskiej 
tak ie  ogólne w ykształcenie posiadali. (T akie o-1 sław ie i ma zupełne praw o zabronić, aby w ła- 
gólne w ykształcen ie  posiada całe  duchow ieństw o!dze kościelue nie n ak ład a ły  k a r pieniężnych,
niem ieckie; p. r.) Na mocy ogólnego nadzór a  nad 
w ykształceniem  swych obyw ateli ma państw o 
praw o w ystąpić przeciw ko tem u, gdyby p rzy 1 
szłym  duchownym pod firmą dogmatów w ykłada­
no zasady, k tó reby  zaczepiały  insty tucje państw a. 
N adto m a psństw o p raw o przeszkodzić, aby m ło­
dzieńcy niepełuoletu i dostaw ali się pod ducho 
w ną dresurę, ja k  up. do sem inarjów  chłopięcych 
i  konw iktów . (A szkoły  kadetów ? a  pensjonaty 
w  Am eryce i A nglii?  T ak iej „dreaury8 nie masz 
w sem inarjach  puerorum  ; p. r .)  W szystkiem u t e ­
mu podda się kościół osta teczn ie , chociaż niechę­
tn ie . Nie może się na tom iast zgodzić na  to, aby 
państw o m ięszało się  bezpośrednio do teo logi­
cznego studjum , ja k  np., aby państw o u stau a  
w iało  s ta roka to lick ich  profesorów w katolickich 
w ydziałach  teologicznych, i dom agało się, aby u 
czniow ie s łuchali ich wykładów. W tym  w zglę­
dzie kościół ka to lick i taksam o nie ustąp i, ja k  co 
do nom inacji rządow ych proboszczów.

Na nabożeństw o tak ich  proboszczów nie cho­
dził żaden kato lik , byii oni de facto sine cura, 
a  próba wyboru proboszczów/ p rzez gminy okazała  
się niepodobną do przeprow adzenia. P aństw o  mo 
że ty lko  odmówić „ex q u a tu r“ d la  tem poraliów,

w ięziennych lub cielesnych.
5. Kościoł p rzyw iązuje w ielkie znaczenie 

do swobodnego i wolnego d z ia łan ia  zakonów i 
religijnych stow arzyszeń. Mimo to państw o nie 
może odstąpić od słusznego żądania, aby zgro­
m adzenia te  trak to w an e  były w edług ogólnych 
ustaw  o stow arzyszeniach  i musi przeciw  w szyst 
kim  tym  w ystąpić, k tórzy  zm ierzają do niedo 
zwolonych celów (jak  n. p do nieba za pomocą 
modlitwy lub św iadczenia dobrodziejstw  ludzko 
ści, za pomocą pielęgnow ania chorych? p. r.) N a­
tom iast nie może sobie państw o uzurpow ać p ra ­
w a do zakazyw auia  z góry lelig ijuych stow a­
rzyszeń, albo do specjalnego ich k a ra n ia  ta k  
długo, dopóki im uie dowiedzie, że zm ierzają do 
niebezpiecznych d la  społeczeństw a celów, — a 
to tern bardziej, że w szystkie inue s tow arzysze­
n ia  wolne są  od tak ich  środków gw arancyjnych. 
T ak ie  specjalue zakazy  nie dadzą się tem mniej 
uspraw iedliw ić, jeżeli zw ażym y na to, że w ten  
sposób pozbaw ia się państw o m nóstw a sp o łe ­
cznych sił, k tó rych  niczem zastąp ić  nie może.

fi. Kościoł nie pozwoli na to, aby  państw o 
rozstrzygać m iało, kto do kościoła należy, a  kto 
uie, aby n. p. oświadczyć mogło, iż s ta roka to li

k tó re  sam o udzie la ; na tom iast nie będzie kościół cy, odrzucający najw yższą powagę, ta k  sam o są  
rob ił trudności co s ię  tyczy donoszenia w ładzy dobrymi kato likam i, ja k  ich przeciw nicy, sk u t- 
o zapadłej nom inacji proboszczów, skoro tylko w kiem czego m ają praw o do kościelnego m ajątku.

iwnych punk tach  przyjdzie do zgody. Również o to  p unk ta , k tóre  muszą być dla katolickie- 
zgodzi się kościół na  to, że państw o zastrzeże  go kościoła wytycznem i bez względu na  to, czy 
sobie praw o pro testac ji z obyw atelskich  albo po- chodzi o osta teczne  uregulow auie stosunków , czy 
litycznych względów. też o modus vivendi i wedle t tg o  można też o-

2. To, co się pow iedziało o udzielauiu  urzę- sądzić, ile praw dy je s t  w wiadom ościach libe- 
du, to  sam o odnosi się też  do jego odjęcia. S ta- ralnych  dzienników , donoszących, że praw odaw - 
r a  to  zasada , że n ik t tego odbierać nie może, stw o państw ow e m a pozostać zupełnie n ietknię- 
ezego n ie  dał. J a k  państw o nie może nikogo tem, i że niem a mowy o zn iesien ia  któregobądź 
księdzem  zrobić, ta k  też  nie może mu odjąć cha- kościelno-politycznego p raw a. Dowód to tylko, 
ra k te ru  kapłańsk iego . P raw o  prusk ie  zaś upo- ja k  pow ierzchow nie tr a k tu ją  rzecz ludzie, którzy 
w ażn ia  try b u n a ł d la  sp raw  duchownych, złożony nigdy n a  serio nie troszczyli się  o spraw y ko- 
z lodzi św ieckich, do sk ła d a n ia  z urzędu bisku- ścielne. W eźm y ty lko p rz y k ła d : wedle p raw a 
pów i kapłanów , do ośw iadczenia, iż nrzędy ich zniesione są  obecnie w b  usach zakony, kongre- 
w aknją, —  a  dalej g rożą  też  p raw a  za wykony- gacje itd . z w yjątkiem  oddających się pielęgno­
w anie czysto duchownych funkcyj, ja k  np. od- w aniu c h o ry c h ; rząd  przeto  nie może zezwolić 
p raw ian ie  mszy św iętej itd ., k a ram i krym inał- na w prow adzenie nauowo do k ra ju  tak ich  zako-

o trutym  zo sta ł przez u ltra s ó w ; po prostu  m iała 
się rzecz, ja k  następu je  : w dniu 21. lipca  w 
najw iększym  upale konsekrow ał a rcyb iskupa  ne- 
apolitańskiego i n astępn ie  w w ilgotnej sali n ie ­
mieckiego k lasz to ru  ja d ł lody. W  dw a dni pó­
źniej sk arży ł się  na  boleści w żołądku, chociaż 
n a  umyśle był zupełnie rzeźkim . Choroba przy­
b ra ła  jednakże niebawem  groźny c h a ra k te r  i z a ­
kończyła się  śm iercią. N astępca  jego musi się 
dopiero w pracow ać w całą  spraw ę, zkąd pow­
s ta ją  nowe trudności, k tóre  m uszą przeciągnąć 
rokow ania. K u rja  ośw iadczyła w praw dzie g o to ­
wość sw ą do w ysłan ia  swego d e lega ta  do B e rli­
n a  d la prow adzenia rokow ań co do szczegółów, 
lecz za s trzeg ła  sobie w yraźuie, że u stn e  preli- 
m inarja m uszą być uprzednio zakońezoue, d la te ­
go ła tw o  być może, że parlam ent zbierze się, z a ­
nim żądanie to spełnionera zost*u ie“ — kończy 
Kreuz Ztg

„Lubo nie u a  w szystko godzimy się — po­
w iada G erm ania — o czem mówi powyższy a r ­
tyku ł, to jednakże przyznać musimy, że dotąd 
n ie  znaleźliśm y w żaduym niekatolickim  d zien ­
n iku  ta k  jasno  i z tak iem  zrozum ieniem  rzeczy 
przedstaw ionego obecnego za ta rg u  pomiędzy sa- 
cerdotium  a  im perium . Co się tyczy ks. B ism ar- 
ka, to zdaje się jakoby ta k  samo, ja k  w dniu 
22. czerw ca 1371 zaijucjow ał w alkę k u ltu rn ą  
pam iętnym  artyku łem  Kreuz Ztg., obecnie w teu 
sam  sposób chce za trąb ić  do odw rotu. Gdyby je ­
dnakże pozór len m iał mylić, to spo tkan ie  się 
kisyngskie przyczyniło  -się przynajm niej do tt go, 
że ks. B isinark  po raz .p ie rw szy  w czasie całej 
w alki ku ltu ruej sp o tk a ł się z osobistością, od 
k tórej pouczył się tego, czego kościół kato lick i 
naucza i czego chce8.

Równocześuie donoszą dzienniki, że am b asa­
dor niem iecki w Rzymie p K eudell przybył n ie ­
spodziew anie do B erlina. Klausners Fortschritts 
Corr. pisze z tego powodu co n a s tę p u je : W k o ­
łach  politycznych utrzym ują, że n ag ła  obecność 
p. K eudella w B erlinie, w bardzo b lisk ich  sto ­
sunkach do ks. Btsm&rka stojącego dyplom aty, 
m a zw iązek  z rozpoezętem i rokow aniam i z W a ­
tykanem . P an  K eudell pow ołanym  je s t praw do 
podobnie do tego, aby w im ieniu niem ieckiego 
rządu  p row adził dalsze rokow ania  w Rzymie, 
za czem przem aw ia i t a  okoliczność, że przed 
powrotem swym do Rzymu, uda się do G aste inu  
do ks. B ism arka. P o b y t p. K eudella w Berlinie 
po trw a ty lko  dni k ilka .

nasób przesadzona, — bo inaczej a ta k i pod Do-
1 bojem p ow tarzane  m iałyby były inny  rezu lta t. 

Z am iast nowin, nadeszły  bliższe szczegóły

Kampanja austrjacka w krajach tureckich,

nem i. Kościół uw aża i uw ażać m usi ta k ie , wy- nóifr, kościół na to m iast żąda zezw olenia n a  two- 
ro k i ipso ju re  z a  n iew ażne 1  w akansu  w tak im  rżen ie  religijnych stow arzyszeń  z poddaniem się
raz ie  nznać n ie  może, d la  tego też  k ap itu ły  ka- nadzorow i państw ow em u; jak żeż  tedy m ożna zna 
ted ra ln e  rozporządzeń praw nych  nie uw zględnia- leźć modus vivendi, n i e  zm ieniając ustaw y ? 
ły. Kościół uw aża złożonych p rzez praw o b isku- D rugi p rz y k ła d : kościół ośw iadcza gotowość swą 
pów za istn ie jących , ja k o  złączonych u ieprzerw a- do donoszenia rządow i o m ianow auiach przez bi- 
nym w ęzłem  ze sw em i dyecezjam i, a  Ind kato- skopów  duchownych i zastosow ania  się  do rzą- 
licki uznaje ich jak o  jedynie praw ow itych ducho- dowego veto  z cywilnych i politycznych powo- 
wnych pasterzy  i przełożonych sw oich, —  a  prze- dów ; jako  ekw iw alen t za  to żądać będzie ko- 
ciwko tem a c a ła  po tęga pań stw a nic dokazać ściół, aby zniesiono św iecki wybór proboszcza 
nie może. N atom iast państw o ma praw o księdza, przez praw o p a tro n a tu  lub gm inę, do czego po 
k tórego postępow anie je s t  n ieprzy jaźne i szko- trzeb a  znow a zm iany ustaw y, 
dliw e publicznem u porządkow i, albo sp rzeciw ia  K anclerz  z pewnością żadnych nie robił so- 
się m oralności, pozbaw ić dochodu, płynącego z bie iluzji, że kościelny try b u n a ł i rów eonpra- 
k a s  rządow ych lub też innych przywilejów, — w nienie starokato lików  mogą być usunięte tylko 
jak o  też rozporządzić, aby proboszcz, dotow any p rzez  zm ianę ustaw y. W iadomościom ua*zym w 
przez rząd , nie tra c i ł  swej pensji n a  mocy sa- tym względzie zaprzeczono, lecz przyszłość pe- 
nowolnego w yroku biskupiego. wno inaczej pouczy. Z dradza  to  zupełną niezua-

3. Kościół nie może się nigdy zgodzić na  jom cść położenia, jeżeli libera lny  dziennik tw ier- 
to, aby  duchow ni p rzy rzek ali bezw arunkow e po- dzi, że rokow ania toczą się za  zgodą m in is tra  
słuszeństw o d la  w szystkich p raw  p aństw a, ja k  F a lk a , jakoby on m iał pozwolenie do ścięcia ga- 
się tego dom agają u staw y  z dn ia  20. m aja  1874 łęzi ku ltn rkam pfu , na której siedzi. To tylko mo- 
i 22. k w ie tn ia  1875. Kościół w olał raczej zrzec Jżna w yw nioskow ać z powyższych w skazówek, że 
się  w szystk ich  korzyści, do których m iał zupe ł- j rokow ania pociągną się dłużej aniżeli przypusz- 
ne praw o, an iżeli zastosow ać się do tego wym a- * czają dzienniki, k tó re  po pierw szych kouferen- 
g a n ia ; przyrzeczenie bowiem tak ie  nie o d n o s i! cjaeh nuncjusza z kanclerzem  zapow iadały , że
się w yłącznie  do sam ego ty lko porządku oby­
w atelskiego, ja k  np. p rzysięga na  konsty tucję , 
lecz inwolwnje zarazem  poddanie się pod n sta -

modus vivendi je s t już  gotowym. Do tego p>zy- 
cbodzi jeszcze n a g ła  śm ierć k a rd y u a ła  F ran cb i. 
L ichy to  dowcip Kólnische Ztg., u trzym ujący, że

Nie zadziw ia n as  wcale b rak  doniesień ze 
Serajew a od dn ia  20. bm , chociaż już szósty 
dzień mija, od kiedy sz ta n d a r pi>ńitv*a a u s tija -  

1 ckiego pow iew a ze szczytu w arow ni tam tejszej. 
Jen . Filipow icz m usiał dać wypocząć wojskom, i 
zająć się nadto  urządzeniem  adm inistracji, tu ­
dzież ubezpieczeniem  swoich linij kom unikacyj 
nych, k tóre, ja k  św iadczy dzisiejszy te leg ram  od 
dyw izji jen. Szapaiego , zaw sze jeszcze są  silnie 
zagrożone, i mimo posiłków, jak ie  ta  dyw izja o 
tizym ała , co k ilk a  dni są  narażone na  gw ałto ­
wne a ta k i Bośniaków, zgrom adzonych w okoli 
cach G raczanicy  nadspodziew anie licznie. Od d. 
16. bm. już trzy  a ta k i m usia ła  w ytrzym ać dy­
w izja Szaparego, a-$ążdy z nich, jakko lw iek  koń­
czy się zwykle odttfrćiem  powstańców, połączo 
ny je s t z krw aw em i s tra ta m i.

Z pryw atnego te legram u N. W. Tagblattu 
dowiadujemy się, że po w zięciu Serajew a główna 
kom enda rozesła ła  rekonesanse w k ierunkach  od 
w ro ta  powstańców , i rekonesanse te , przez dwa 
dni (20. i 21. bm.) p rzed sięb ran e  w ykazały , że 
Bośniacy opuścili obsadzone p rzez siebie w yży­
ny Trebezyczy, i cofnęła się w góry Z ahorińskie 
D ruga  kolnm na ich w edług doniesień ludności 
chrześciańskiej, za ję ła  s tan o w isk a  koło K apica- 
H an a  zachodniego . •‘iścia do przesm yku L spe- 
nica, położonego 3000 a óp nad  poziomem morza. 
Część powstańców cofnęła się  tedy n a  południe, 
a  druga w k ierunku  zachodnim , zkąd może się 
zwrócić albo kn W yszegradow i, albo ku Z w orn i­
kowi. W  każdym  raz ie  jednak  nie myślą oni 
prędko złożyć broni, i zdobycie stolicy nie wy 
w arło bynajm niej tego w pływ a na zdekoncerto- 
w anie ruchu, ja k i sobie obiecyw ano.

Fremdenblatt zapow iada w ażne decyzje 
w głównej kw aierze  i w sz tab ie  jen. Szaparego; 
zdaje się isto tn ie , że dowódzcy austrjaecy  mu 
szą przedew szystkiem  myśleć o oczyszczeniu 
wschoduio-północnych okolic Bośnii, gdzie ja k  z 
różnych źródeł donoszą, m a się znajdow ać około 
40.000 zbrojnych —  cyfra  niezawodnie w  dwój­

0 w alkach  dyw izji jen . Szaparego  — o bitw ie 
pod Ja jcam i i o uderzeniu  na B anialukę, tudzież 
z H ercegow iny.

Z dziejów dywizji Szaparego podaje Ellęnor: 
„D nia 8. s ie rp n ia  po 5-godzinnym  mozolnym m ar­
szu, k tóry  trw a ł od godz. 9 z rana , spoczywali 

. śmy na drodze, wiodącej do Dolnej Tuzli, i już
'zab ie ra liśm y  się do dalszego pochodu, gdy donie­
siono, że m osty są pomszczone, i że przednia 
s tra ż  nasza zo sta ła  zaa takow auą. To przeszko­
dziło  nam. Ale naza ju trz  puściliśmy się w m arsz 

: o godz. 9. z raua , lecz w net uderzono ua nas.
I W ojsko się rozwinęło, i silnym ogniem odpow ia­
dało. P u łk  n r. 39. odkomenderowano uapizód, i 
łańcuch ty ralierów  jego posuw ał się naprzód co 
ra z  w ię e j ,  i za  w ik ła ł się w zacię tą  walkę, po ­
pierany  ogniem działowym. Poniew aż jeduak  n ie ­
przyjaciel m iał bardzo dob-e osłony, p rzeto  nie
można go było wyrugować, z pozycji. Sztab  co
ta ą ł  się tedy o godzinie 5 popołudniu, ale w al­
ka, k tó ra  się p rzeciągnęła  do godz. 8 ,  pozostała 
n ierozstrzygniętą.

* „W  sobotę (1 0 )  ponow iła się potyczka. Z 
naszej strony by ło oś ni batalionó w w ogniu 
przez cały dzień. I p n e / .  ca łą  uoe nie było spo­
koju D nia 11. wojska cofuęły się ku Dubośuicy,
1 stan ę ły  tu ta j, ale w kiótce m usiały  się bronić 
przed nowyru atak iem , ta k  że za ię ta  w alka  to ­
czy ła  się od godz, 7. zia irn  do godz. 9. wieczo 
rem . Je sz  ze późnym wieczorem, gdy n iep rzy ja­
ciel uderzy ł ua nasze działa , rozw iuęła się n a d ­
zwyczaj mocna b itw a  Żołnierze nasi odparli a- 
tak , ścigali nieprzyjaciela, i odebrali mu dwie 
chorągw ie IAIh i my mieliśmy wielu rauuych . T ru  
pów było m ało. Z Dubośuicy w noc m iesięczną, 
k tó ra  bardzo u ła tw iła  uam pochód, powróciliśmy 
do Graczanii-y. N ieprzyjaciel kontentow ał się o 
trzym aną lekcją, i nie p rzeszkadza ł uam  w od­
w rocie. Muszę jeduak wspomnieć o jednej sce 
nie. Podczas kiedy nasi żołnierze zakryw ali od 
wrót, tabor posuw ał się uaprzód bardzo powoli, 
albowiem  ciężko obładow ane wozy m usiano c ią ­
gnąć i popychać. W tem  nadbiegł ku rje r i na­
g lił do pospiechu, alhowiem  należało  się  oba­
wiać nowego a taku- P o w s t a ł a  t e d y  p o ­
w s z e c h n a  u c i e c z k a .

„W szystko, co ty lko  mogło, porzuciło  wozy 
i s ta ra ło  się pieszo umykać. P rzed n ia  s tra ż  je  
dnak  osłan ia ła  odw rót bardzo dobrze i przyby­
liśmy do G raczanicy  bez przypadku. Lecz tu  
mieliśmy z innym nieprzyjacielem  do czynienia. 
N asze zapasy chleba skończyły się, naw et sp le­
śniałego chleba, któryśm y od k ilku  dui jedli, nie 
sta ło , a  w całej okolicy nie można było niczego 
dostać. Ludzie uciekli przed nam i. Z astaliśm y 
chałupy próżue, a są  to  piękne i rom antyczne 
okolice, lecz musimy spać n a  deszczu i w b ło ­
cie, poniew aż nigdzie nie można dostać siana, 
an i słom y.8

Rzeź chorych i lekarzy  w szo ita lu  pod B a­
n ia luką  okazuje się być bajką. N iebezpieczeń­
stwo, w jakiem  był szp ita l, zredukow ało się  ną 
to, że pow stań :y  uderzyw szy na  B auialukę, sfor 
mowali się pod tym budynkiem , a kule, k tóre 
do szp ita la  pada ły , były prawdopodobnie a u s tija -  
ckiem i Żadnem u lekarzow i nie grożono handża- 
rem, an i n ik t ze służby nie zo s ta ł ranny. Nie­
bezpieczeństw o trw a ło  krótko, gdyż w net nadje 
chały  4  d z ia ła  au strjack ie  pod 
n ik a  R dhra i zaczęły  pow stańców  kartaczow ac" 
W alka  pod B an ia luką  trw a ła  7 godzin P o w stań ­
cy byli p j  większej części uoiform owaui, i z o s ta ­
w ali pod kom endą oficerów, k tórzy  przedtem  z a ­
łogow ali w B anialuce. Naoczny św iadek sław i 
ich spokój i porządek w bitw ie.

W  potyczce pod Ja jcam i d. 7. b. m. arcyks. 
J a n  Salvator, dowódzca 3. brygady górskiej po­
stępow ał zaraz  za  p rzednią  strażą .

„T urcy liczyli tam  około 5 0 0 0  baszybożuków, 
800 nizamów, uzbrojonych w karab iny  Suider i 
W incł es te r, tudzież 4  d z ia ła  K ruppa. Początko­
wo m ieli zam iar lewem skrzydłem  zająć  ty ły  dy­
wizji austrjack ie j, i odciąć ją  od W arcar-W akuf. 
A ustrjaey  po pozostaw ieuiu pułku  W etz ler (nr. 
22) w B anialuce, i na  jo średn ich  stacjach , t u ­
dzież pół ba talionu  pułku 17 (K ubiu) przy ta b o ­
rze  w W arcar-W akuf, rozporządzali zaledwo 6 '/i  
bata lionam i piechoty. T urcy byli atakującym i, i 
k ilk a  oddziałów wojska austijack ieg o  m usiało się 
początkowo cofać przed gw ałtow nem i ieh n a ta r ­
ciam i. P rzy  tak ie j jednej sposobności dwóch ra n ­
nych austrjack ich  dostało się w ręce tureckie. 
„ G ł o w y  i c h  u a t y c h m i a s t  z a s a d z o n o  n a  
c h o r ą g w i e 8, pow iada korespondent Pressy. 
Pew ien zugsfiihrer 53. pułku napo tka ł w lesie

T u rk a  z chorągw ią i zastrze lił go L ecz gdy się 
doń zbliżył, aby odebrać chorągiew, T u rek  odciął 
mu handżarcm  rękę  lew ą całkiem  gładko, poczem 
zugsfiihrer przeszył go bagnetem  1“

W  dalszym ciągu tej potyczki odznaczył się 
pu łkow nia H ostinek z 53. pułku. T urcy  s trac ili 
około 70 w zabitych, 250 rannych i 300 jeńców. 
P rzez  dw a dni spoczyw ali A ustrjaey  pod J a j ­
cami.

R ozpraw a p o i Liouem d. 15. b. m. nie wy­
g ląda tak , j rk to  telegram  douosił. W iadomość o 
w yruszeuiu powstańców z L iw na ku T raw nikow i 
była fałszyw ą. I  na tę  fałszyw ą wiadomość, jen . 
Csikos z Dalm acji w yruszył z kilkom a kom pa­
niam i landw ery  dalm atyńskiej ku L iw uu, ale 
spo tka ł się z przew ażającem i siłam i, i m usiał 
się cof iąć, s trac iw szy  k ilk u u astu  ludzi w zab i­
tych raunych, i zagubionych.

R aporta  austrjack ie  zaś p rzedstaw iają  tę  
rzecz ta k , jakby  celem w ypraw y jen. Csikosa 
było. pow strzym ać odm arsz T urków  z L iw na.

H afiza baszę i dwóch innych w yżrzych ofi­
cerów tureckich , którzy się dobroweluie staw ili 
byli w głównej kw aterze , jen. F ilipow icz uznał 
na  raz ie  za  jeńców, m ając poszlaki, że oni ag- 
w iąc się w obozie mieli zam iar, w) w iedzieć się 
o siłach  au strjack ich . 0 1  onegdaj transp o rtu ją  

j przez W iedeń jeńców do O łom uńca Rówuież 
k ilk u se t innych p zystaw iono do szpitalów  wie- 
d tń sk ich  1 peszteńskich . C esarz i arcyksiążę 

I A lbrecht odwidzali w sobotę szp ita le  garnizo- 
| uow’e w W ieduiu. W ielu raunych w drodze po­
m arło, a  między m ajor G iessubcI, ran u y  pod
Dobojein d. 16 s o ii .a ł  w K otorsku

Odsiecz dana Slolaczowi w H ercegow inie 
p rzez jen . Jow anow icza po zaciętej w alce, wy­
daje się nam  dość problem atyczną. Okolice tam ­
tejsze są ta k  n iedostępne, że w ym agają albo cią­
głej obsady silnej dróg kom unikacyjnych, albo
pojedyncze załegi są  lada chw ila narażone ua
nowe obsaczenia. D ośw iadczał tego D erw isz i 

| Huk ta r  basza. Z resz tą  mimo w m aw iania w iedeń­
skiej Polit. C o r r e s p że C zarnogóra i S erb ia  za ­
chowują się lojalnie, jeu. Jow anow icz p rzekonał 

. się, że C zarnogóra w spom aga H ercegowińców.

. Pod Raw uicam i schw ytano i powieszono pew ne­
go a jen ta , przy którym  zna laz ły  się instrukcje  
od. osoby bardzo bliskiej księciu  Nikicie.

(ronika miejscowa i zamiejscowa,
Lwów dnia 26, sierpnia.

* O d e z w a  do badaczów historji ziem polakieh. 
Po dokładnem porównania i zw alenia wszystkich
znamion nadzwyczajnego wykopaPaka we wsi Mi- 
chałkowne powialn borszczowakiego w Galicji, w y­
stawionego obecnie we lwowskiem Muzeum prze- 
mysłowem, pozwalam sobie twierdzić skromnie ale 
i z pewnością, le  mamy przed sobą :

„insignia króla Cyrusa, wnuka Astyagesa, p o ­
ległego w bitwie przeciw Massagetom, stoczonej 
w roku 529ym przedchrzticiaiistwa a schronione 
w h  ód popłochu klęski przez dworzany tegoż króla.“ 

Szczegółowe uzasadnienie tego twierdzenia po­
dam, skoro mi tylko czas pozwoli, chociaż uie w ąt­
pię, ie  za wskazanym teraz śladem łatw o o to bę­
dzie tak ie  nie jednema badaczowi dziejćw, skoro 
krytyeznie zważy szczegóły tego skarbn, styl i zna­
miona jego wyrobu, miejsce nad Dniestrem gdzie 
był znaleziony, a to wszystko porówna ze zgodnemi 

iadectwami dziejopiaów osobliwie gre<>kich, odrzu­
cając potępiouą^przez nich zgodnie baśń Kcesiaiza, 
ie  Cyrus zginął w Indiach.

Ty'e o tem na razie
Głoszę to zaś ju i te raz  w krótkiej treści, aby 

zwrócić nwagę polskich badaczów historji a nie 
oczekiwać co o naszej własnej rzeczy orzekną ob­
cy, bo — po prosta — i my mamy te same ksią i- 

t ki i choć takie same głowy na karku. W końcu 
niech mi raczy wybaczyć skromność znakomitego 

; orędownika pracy i dziejów ojczystych Ekscelencji 
W łodzimierza Dziednszyckiego, Łe sobie pozwalam 
złożyć ma dzięki za spieszne nabycie tychże wy­
kopalisk , które objaśniają jeden nstęp dziejów 
świata, jeden wielki dram at kiedyś na tej ziemi 
polskiej rozegrany.

Pana Z. ntakowi za pilne ocalenie tyeh klei - 
notów należy się zupełne uznanie.

Dr. Aleksander Pragłowski.
* Co dzieje z pomnikiem Goszczyńskiego?

Trzeci rok ii|L  wa od śmierci twórcy „Zamku Kaniow- 
skiego“ , a dotąd na mogile uie poczyniono nawet ro­
bót przedw.^tę nych do ustawienia pomnika. 0  ile wie­
my, przyjęły z stal model nadgrobka, projektowany 
przez p. M .ikowskiego, ale oprócz tego modela do­
tychczas nie /robiono nic więcej, chociaż zaliczka na 
roboty zostało ju i wypłacona.

Pifsttfcy aa ntrn
w  wyprawi© na Litwę.

Z pamiętników
pułkownika T . Łapińskiego.

(Ciąg dalszy).
m .

D nia 25. m arca  o godzinie w pół do dz ie ­
w iątej rano  opaszezaliśm y Tam izę, wjeżdżając 
n a  pełne morze.

Myśl debarkow ania na  brzegach litew sk ich , 
i d o sta rczen ia  pow stan iu  tą  drogą broni i ocho­
tn ików , nie by ła  znowu absolutnem  szaleństw em . 
W  chw ili w ybuchu pow stan ia , flo ta m oskiew ska 
n a  m orza baltyckiem  i północnym śc iśn ię ta  b y ła  
lodam i w p o rtach  K re n s ta t  i Rew el, i podług 
zw ykłych  w yrachow ań nie m ogła się ruszyć 
przed połową, a  czasem  n aw et przed końcem 
k w ie tn ia . K orw eta, k tó rą  w Londynie w idzie­
liśm y, p rzyby ła  czy w ypadkiem , czy w skutek  
specjalnego rozkazu , z A m ery k i; innych okrętów 
do u trzym yw ania  w a rt nad brzegam i (krzyżow a­
n ia), rząd  m oskiew ski n iem iał pod ręk ą . Całe 
niebezpieczeństw o groziło  nam  ze s tro n y  lądn, 
gdzie  opór chociaż k ilk a  kom panii w ojska un ie­
m ożliw iał nasze z a d an ie ; c a ła  nad z ie ja  w z a ­
s tan iu  na  brzegach oddziałów pow stańczych mo­
gących w ytrzym ać chociaż k ilkanaście  godzin p a r ­
cie nieprzyjaciela. W  każdym  raz ie  będąc bezpiecz­
nymi od s trony  m orza, mogliśmy z w iększą swo 
bodą próbow ać w szelkich możliwych sposobów 
sposobów wylądow ania- Z a raz  rano  w yznaczy­
łem  niejako n ien sta jącą  rad ę  wojenną, sk łada jącą  
się z kom isarza, k a p ita n a  okrętu  i jego zastępcy, 
i kap itanów  B obaczyńsk iego , T yszkiew icza i 
K aczkow skiego, k tó rzy  chociaż m łodzi, zdaw ali 
mi się wojskowo w ięcej w ykszta łcen i, ja k  s ta rzy  
koledzy, k tó rzy  podczas długoletn iej em igracji 
zależeli pole i s tra c ili  ten  ta k  niezbędny ton 
wojskowy. P o  pierw szej naradzie , w k tórej przed- 

+ w em wszeJfcie niebezpieczeństw a, jak ie  nas 
spotkać mogą, jako też  w szelkie nadzieje udan ia  
się  w ypraw y, ua ja k ie  liczyć możemy, rozeszli 
s ię  i Polacy i Anglicy pełni otuchy.

• i godzinie dziesiątej zrobiłem  appel od- 
czia łu . P okazało  się Polaków  108, cudzoziem­

ców 37, b rakow ał P o lak  1, cudzoziemców 4, 
k tó rzy  podczas w siadan ia  na  s ta te k  uciekli. Mi 
mo puryfikacji jeszcze zostało  k ilku  niezdolnych 
do broni. M iałem  k ró tk ą  mowę w języku poi 
skim  i franenzkim :

Do Polaków  rzek łem :
W obec krw aw ych zapasów  rodaków  naszych 

z n ieprzyjacielem , nie mamy p raw a dom yślenia, 
że robim y z siebie ja k ą ś  ofiarę, niosąc zdrowie 
i życie d la  sp raw y ojczystej, bo spełniam y tylko 
p rosty  obowiązek. Poczuciem  tego obowiązku 
m usicie się głęboko przejąć, i m usicie wiedzieć, 
że nietylko odw aga w boju, ale w ięcej jeszcze 
znoszenie w szelkiego rodzaju  trudów  i przeciw ­
ności wchodzą w z ak ie s  tego obowiązkn. Je- 
dziem y do P olsk i jak o  kad ry  regularnego wojska, 
k tó re  koło n as  sformować, będzie głównem z a ­
daniem  naszem , a  bez k tórego o zw ycięztw ie po­
tężnych wrogów naszych myśleć niemożemy. D la 
tego od tej chw ili uw ażać się m usimy jak o  żoł­
n ierze, podlegający praw om  przyjętym  we w szy st­
kich regularnych  w ojskach. Spodziewam  się, że 
z ochotą tym praw om  podlegać będziecie, a  gdyby 
się zn a laz ł jeden  albo d rag i między wam i 
k tóry  by się  z|pod nich chciał w yłam yw ać, to go 
ostrzegam , że go nieoszczędzę an i na życiu ani 
na  zdrow iu, i może być pewnym, że lepiej by 
dla niego było, gdyby się nigdy nie rodził, jak 
gdyby się  zac iąg n ął pod sz tan d a r polski.

Do codzoziemców przem ów iłem :
Z iem ia do obrony k tó ie j żądaliście nam to 

w arzyszyć, bogatszą je s t w ludzi se rca  wojeuue- 
go, ja k  którykolw iek k ra j na świecie. Każdy z 
w as to czy ta ł lnb słyszał. Nie d la  b rak n  obroń­
ców więc przyjmujemy serdecznie w asz w spół­
u dzia ł w w alce, a le  dlatego, że i my we wszy 
s tk ich  k ra jach , gdzie się  narody dobijały praw  
swoich, staw aliśm y w pierw szym  ich szeregn, a 
w spółudział nasz  przyjęty zosta ł z wysokim u- 
znaniem  przez ojców i dziadów  w aszych. Lecz 
ta k  ja k  my sta ra liśm y  się zostaw ić w nich do­
bre wspom nienia, ta k  i zadaniem  w aszym  je s t 
u trzym ać na naszej ziemi w czystości honor w a­
szych ziomków. Od chw ili, gdy w stąp iliśc ie  n a  
ten  okrę t, w szelka sam owola p rzesta ła , je s te ś ­
cie żołnierzam i polskiem i i podlegacie w szelkiej 
opiece, a le  i całej surowości naszych p raw  w o­
jennych. Spodziewam się, że nie będziecie podo­
bnym i do tych, którzy  zgłosiwszy się razem  z 
w am i do służby polskiej, s ta li się  d la nas c ięża­
rem  a dla w as wstydem .

Ułożyłem  by ł w yjątek  z a rtyku łów  w ojen­
nych, k tó re  m i podczas pobytu  mego n a  K au k a ­

zie służyły  d la  ów czesnego oddziału polskiego.
W yjątek  te n  stanow iło  następnych dw ana­

ście artykułów .
Z brodnie k a ran e  śm iercią przez ro z s trz e la ­

nie są  n a s tę p u ją c e :
1) Zmowa z nieprzyjacielem . 2) D ezercja 

3) Cofanie się bez rozkazu lnb ucieczka z p lacu ' 
boju. 4) R abunek. 5) B unt. 6) N am owa do bun­
tu. 7) U derzenie swego przełożonego. 8) Z ig ro  
żenie ma bronią, gestem  lub słowem . 9) Zejście 
dowolue z placówki. 10) Z d rad a  pow ierzonej t a ­
jem nicy. 11) Rozszerzanie niebezpiecznych lub 
fałszyw ych wieści. 12) Z łożenie broni p rzed  n ie­
przyjacielem .

A rtyku ły  te  kazałem  kom isarzow i w ojcane- 
mu odczytać przed frontem  w językn polskim i 
francuskim  i w ytłum aczyć tym, k tó rzy  tych ję ­
zyków uierozum ieli. P rzem ów iłem  potem  w te  
słow a :

m iałem  dalszy ciąg nieprzyjem ności z cudzoziem ­
cami. E gzam inując dowody służby oficerów, zna j­
duję dwóch Francuzów , k tó rzy  się sam i bez ce-

Niechaj każdy, którem u się  zdaje, że idąc 
na ochotnika do Polski, będzie mógł robić co 
zechce, nam yśli się jeszcze dobrze, czy chce s łu ­
chać tych praw  czy nie. W  ostatn im  raz ie  bę­
dzie nazad  powiezionym przez w racający ok rę t 
do Londynu. Po południu po um nudurow aniu od­
dzia łu  przeczy taną  będzie ro ta  przysięgi, a  po ­
tem żadne rek lam acje  przyiętem i nie będą.

W ystąp ił ty lko  jeden F ran cu z , sążn isty  
chłop, były podoficer gw ardji przybocznej Napo­
leona I I I .  (C ent-gardes), wypędzony za z łą  kon- 
du itę . Z aczął się skarżyć, że na  s ta tk a  niem a 
żadnych wygód i żadnego porządku, a  z tego 
wnosi, że w Polsce m usi być jeszcze gorzej, bo 
to k ra j dziki i w cale m c myśli w ysiadać na  ląd.

W ięc zostan iesz  n a  okręcie i będziesz od­
staw iony do Anglii, ażebyś nie bun tow ał d ru ­
gich, to  cię oddzielę od n ich . P an ie  kap itan ie  o 
k rę tu , czy m asz pan  m iejsce n a  nieposłusznych 
m ajtków  ?

—  Choćby n a  dw udziestu .
— P roszę zam knąć tego zucha i niedopu- 

ścić.J aby się z kim kolw iek znosił po południu, 
gdy oddzia ł nporządknję, będzie go p ilnow ała 
moja w a rta .

F ran cu z  chciał oponować, ale pochwycony 
przez m ajtków , zo sta ł w pow ietrzu  zauiesionym  
do a re sz tu . K ilk ak ro tn ie  przychodzili jego fran- 
cuzcy koledzy prosić za  nim, ale z obawy, aby 
okazyw anie najm niejszej słabości i pobłażanie nie 
dz ia ła ło  n iekorzystn ie  na  oddział, i w iedząc z do­
św iadczenia, że podobne indyw idua są  za razą  
w szeregu, n ie  uw zględniłem  ich prośby. Z a i &z

remonii m ianow ali oficerami i zajęli k a ju tę  obok 
drugich. Z apy tau i o dowody służby, odpow iadają 
z ca łą  pychą, cechującą trouppierów  francuskich  
przed han iebną k lęską  1870 roku, że będąc d a ­
wniej podoficerami francuskim i, mogą wszędzie 
mieć praw o do rang i oficerskiej, a  nie dopiero 
w jak iem ś pow staniu. O desłałem  ich n a ty ch m ias t 
do sa li pokładowej, dyktując z a  k a rę  służbę jako  
szeregow cy, a  grożąc w raz ie  n ieposłuszeństw a, 
że dostaną k a jdank i zam iast epoletów. Jeden  
Włoch, były h an d la rz  uliczny pom arańcz i fig, 
to sam o na  swoją rękę się oficerem nom inował, 
i n ap isa ł sobie najśm ieszniejszy p a te n t z podpi­
sem niby G arib a ld eg o ; n ieborak  ledwie trochę 
pisać um iał. O desłany do szeregu, p ła k a ł n a  n ie ­
wdzięczność polską z a  jego poświęcenie.

N astąp ił podział i o rganizacja  żołnierzy.
K ap itan  L alance  o trzym ał komendę a rty le rji, 

m ając pod sobą 1 oficera, 1 starszego  sie rżan ta , 
3 podoficerów, 1 tręb acza  i 20 kanonierów .

K ap itan  Tyszkiew icz: k ad ry  szw adronu ka- 
w alerji z 1 oficerem, 1 starszym  sierżan tem , 4 
podoficerów, 1 trębacz i 13 szeregowców.

K ap itan  M ag n u sk i: kad ry  dwóch kom panij 
piechoty, pod nim k ap itanow ie  K afk a  i K acz­
kow ski, 2 oficerów, 2 sierżan tów  starszych , 8 
podoficerów, 3 trębaczy  i 29 szeregowych.

K a p itan  P e le g r in i: pół kom panii cudzoziem ­
skiej, 1 oficer, i s ta rszy  sie rżan t, 6 podoficerów, 
1 trębacz, 26 szeregowych.

S z tab : pułkow nik Ł ap ińsk i, k ap itan  Bob 
czyński, 2 oficerów chorążych, 2 adjutant-podofi- 
cerów, 1 doktor, 2 ap tek arzy . Cyw ilni: kom isarz 
wojenny Dem entowicz, zastęp ca  M azurkiew icz, s e ­
k re ta rz  Zienkow icz, 1 d rukarz , i S tefan  Poles rec te  
G ugenthal, jako  mój se k re ta rz  pryw atny. Razem 
wojskowych 140, cyw ilnych 5 C ała więc ta  w y­
p raw a, o k tórej w k ra ju  Bóg wie, co głoszono, 
rów nała  się w sile pół kom panii piechoty a u ­
strjack ie j na  stopie wojennej, notabene jeszcze 
tak iego  żo łn ie rza , z k tórych  połow a w życiu 
swojem broni w ręku  nie m iała, a  przytem  trz e ­
b a  było jeszcze przynajm niej k ilk u u astu  zo sta ­
wić n a  s ta tk u , bo się  jeszcze znaleź li n iek tó rzy  
chorzy, a  n iek tó rzy  między cudzoziemcami t a ­
k ie nicponie, że k a p ita n  P elegrin i, k tóry  w ocho­
tn ikach  G aribaldego n a p a trz y ł się, ja k  mówił, 
na różną hołotę, jeszcze tak ie j n ie  sp o tka ł. Tylko 
tra k tu ją c  ich z na jw iększą  surow ością i bez­

względnością można było m iędzy nim i ja k i  ta k i 
ła d  w prow adzić i otrzym ać. Jeże li zaś było t r o ­
chę złego m aterja łu , to uie b rakow ało  i n a  b a r ­
dzo dobrym. Oficerowie byli bez w yjątku  Indzie 
fachowi, dzielni i honorowi. Podoficerowie w szy­
scy, a  w ielu z żołuierzy odbyw ali już  byli s łu ż ­
bę w regu larnych  wojskach, m iędzy nim i zna j­
dował się syn em ig ran ta  z r . 1831 urodzony w 
A nglii, k tóry  przed w ypraw ą służy ł jako m a­
szy n is ta  na  p aro sta tk u  angielsk im , a podzięko­
w ał za  służbę, aby walczyć za  ziem ię ojców 
swoich, dzielny to  młodzieniec, żałuję, żem z a ­
pom niał nazw iska  jego; był Szw ajcar doskonały 
ru szn ik a rz  i znający się przytem  dobrze na  lan iu  
kul arm atu ich . W  oddziale było oprócz tego 
sześciu  wybornych m arynarzy  Polaków , którzy  
po różnych flotach służyli. Młodzież b y ła  chętna, 
i in te ligen tna , c ierp liw a i posłuszna a  odw ażna 
na  wszystko. Między cudzoziemcami połow a zło­
żoną była z bardzo porządnych i sercow ych lu­
dzi. T a k  więc oddział ten  w sk u tek  słabości li­
czebnej niezdolny walczyć z trochę w iększą  ko­
m endą nieprzy jacielską, m ógł służyć za wyborne 
kadry  n aw et całego ty siąca  powstańców . Pew ny 
byłem, że gdybym tylko z a s ta ł ta k ą  liczbę na 
brzegach, a  m iał dw a dni czasn  do uporządko­
wania, to przy doskonałej broni i k ilk a  p rzepy­
sznych a rm atk ach , mogłem staw ić  czoło rów nie 
licznem u a może i liczniejszem u :hufcowi n ie ­
przyjacielskiem u. W  gruncie  nabra łem  sam  t r o ­
chę więcej otuchy, niż jej m iałem  d n ia  poprze­
dniego.

Żywność na okręcie b y ła  w yborną. O 7ej 
z ran a  dostaw ał żołnierz k ieliszek wódki i su ­
char. na  śniadanie o lOej mięso solone z k a r to ­
flami i w ielką m iarkę p o rtem , n a  obiad o 4tej 
popołuduiu beefstek z kartoflam i, k aw ałek  se ra  
i znowu m ia rk a  porteru . Póki starczy ło , dosta ­
w ali chleb, potem suchary  angielsk ie  b ia łe  i sm a­
czne. D la słabych  lub  tych, co p o rtem  albo 
wódki nie chcieli, daw ano h e rb a tę . Oficerowie ja ­
dali razem  w kajucie w tow arzystw ie kap itana  
i oficerów okrętu . Żywność żołnierzy nie różniła 
s ię  w niczem od żywności m ajtków  okrętow ych. 
Z a  oficera p łaciłem  dziennie trz y  szylingi, za 
żo łn ierza półtora. B ył to  trochę  w ielki w ydatek 
na s ta n  naszych finansów, ale należało  żo łn ie­
rzy  utrzym yw ać przy zdrow ia i dobrym humo­
rze, niepodobna im było z re sz tą  podczas podró­
ży m orskiej daw ać lichszej s traw y , ja k  majtkom, 
bo by to  w ywołało n ieukonteutow anie poniekąd 
s łnsznę. (C. d. o.)



Nu banie szklarnie, w których chowają niektó- 
dote ryhki i kanarki, powinnoby zwrócić uwagę 

Towarzystwo oclirony źwierząt. Nic idzie nam 
"JJbki, które nareszcit* wolno poruszać się mogą w 
P *e, ale o ptaka, dręc/.onego najokropniej w szczu­

c i  klatce szklannej. Jest to prawdziwe pastwienie się 
stworzeniem, które w zamknięciu tem ciasuem ab- 

“"Intoie ruszyć się nie mota swobodnie. Właścicielom 
^licznych  lokalów należałoby surowo zakazać p jJo - 
ae Igraszki, których widok musi być dla każ Jego 
8kłtnym.

Sibotni numer 66. Tygodnika N iedzielnego  
policja, z nakazu proknratorji państwa.

* Nowy kierunek kulei żelaznej, mającej polą- 
Lubelskie z Galicją wzięty zostat — jak do-

®*i K urjer lubelski — pod nw&gę władz kompe- 
I®*'Syche Chodziłoby jnż nie o przeprowadzenie 

°f! na Tomaszów celem połączenia jej naBtępuie 
9 Lwowem, ale o linię z Lnblina do Jarosław ia, 

.Obcego daleko bliższym granicy Królestwa pnnk- 
ni£ Lwów. Kolej przecięłaby wtedy pow iaty: 

?*l«ki, krasnostawski, zamojski — janowski i bił- 
^ j » k i .

* Wpis nczennic do wyższej Bzkoły żeńskiej
Benedyktynek obr. łac odbędzie się w dniach 
30. i 31. sierpnia. Nanka rozpocznie się dru-

września.

V

K
*kgo

* Anglicy zaczynają coraz więcej zwracać uwa- 
Ba literaturę polską, zwłaszcza też na te dzieła, 

*Mre przedstawiają stosnnki polskie pod rcądem 
®c*kiewskim i dają dokładne wyobrażeuio o sam j 
**°skwie. Agatou Giiler otrzymał władnie propozy- 

tłumaczenia dzieł jego na język augi> lsŁ i, którą 
®ctynił znany zaszczytnie w piśmiennictwie augiel- 
**'*» publicysta , współpracownik kilku wielkich 
*'*auików w Londynie. Giiler, rozuui e się, udzielił 

"*** pozwolenie swoje do przekladn. Pierwszem z 
®’ieł jrgo ma być tłumaczone „Opis nie Zabajkal- 

*ej krainy w Sybrrj:*, które daje nietylko opis 
^6°grafi, zny, etnograficzny i statystyczny tego kra 

ale przedstawia gn pod względem fauny, flory, 
f e r a ln e g o  bogactwa górnictwa, handlu, admlnl- 
'^ a . j i  git wojskowych, stosunków towarzyskich, 
*#hgii, historji i wspomnień polskich. Polityka kio 
*h*y w wtehoduiej Azji, zamiary jej co do Chin, 
*>itorja handlu z Chinami, obecny stan togo han- 

a wreszcie i opis malowniczy krajn dopełnia 
*° dzieło, które dla nauki w ogóle zawiera wiele 
^któw  nieznanych — dla Anglików zad wielce 
®*Bue cyfry i wiad. modei dla ich w Azji interesów.

* W yszła we Lwowie napisana przez Karola 
Łęczyńskiego I czędć dzi. ła o rachunkuwodci p. t. 
.Rachunki bieżące* (Conto correute). Je st to nader 
fak ty czn e  i popularne przedstawienie tego odłamu 
k»iąż-.owodci Laudlowej. dlatego możemy je polecić 
*<EystVim, dla których t&wód ich czyni potrzeb- 
9<t naukę tę DalBze czędci d rle łk a  tego zawierać 
kędą II „Renty i plany umorzenia*' i III „Książ- 
kowodć podwójna i kameralietyczna.*

—  W K o lo m y j l  rozpoczną się wpisy do wyi- 
***j szkoły żeńskiej z dniem 1. września b. r.

K o ło m y ja  24 sierpnia. Wybory do Rady 
•Wojskiej odbyły się już w naszem mieście, a jest 

jeden z najważniejszych aktów swobód naszych 
9*y*kanych Czędciowo z powodn kompromisu, czę 
9dowo w skntek naturalnego rozdziału naszego 
społeczeństwa na dwa wyznania, weszło do Rady 
•Wojskiej 18 żydów i 18 chrzedcian, z liczby tyeh 
J*tatnich prawie żaden mieszczanin tylko z wyłą- 
jjeniem 2 notarjuszów i I adwokata, reszta  urzę- 
®tticy różnych kategoryj. R ezultat ten w obecnych 
ttoaunkach można nazwać korzystnym, szczególnie 
Pokładamy zaufanie nasze w nrzędników sądowych, 
którzy w liczbie czterech weszli do Rady. Admi­
nistracyjni urzędnicy mogą również wiele dobrego 
^działać w Radzie, mając po sobie praktykę rz ą ­
dzenia —  mimo to obfitość rady w nrzędników nie 
j*»t w ładdw ą w systemie antenomicznym —  i dla 
ingo wolelibydmy gdyby do Rady powołani jeszcze 
hjrli kilka lekarzy i mieszczaniie nteligentniejsi. Bo 
Bezkolwiek wszyscy wybrani urzędnicy są na razie 
Polakami, to zawsze nie mają tej niezawisłodci, 
aby w razach pewnych a szczególnie wobec uro- 
tzczeń rządu bronić stanowczo i z energią interesów 
miasta. Nareszcie mamy starostę, któż pełni swe 
obowiązki z wszelkiemi dla kraju i autonomii wzglę­
dami a którego poparcia jestedmy pewni we w szyst­
kich słnsznyeh prawach. Kołomyja, która tyle la t 

. jęeaała pod obnehem biurokracji — nie może się 
zupełnie wyleczyć ze swych dla niej sympatji, ty l­
ko że biurokracja ta  z niemieckiej s ta ła  się gali- 
cyjtką.

Rotmistrzem na miejsce dotychczasowego p. 
Zadembskiego będzie zapewne wybrany notarjnsz 

. Dębicki, prawy człowiek i sumienny obywatel. Jest 
on niezawodnie najstosowniejszym na to stanowisko 
na którem niejednokrotnie przyjdzie mu bronić za­
sady swobód narodowych wcbec apatji i giętkodci 
W zasadach członków Rady miejskiej.

Jeden jeszcze smutny objaw mnsimy to przy­
toczyć a mianowicie brak poczucia polskodci w 
młodszych szczególnie oficerach Polakach. Oficer 
W ęgier z chlubą w każdym garnizonie mówi i 
ges tuje się po madiarsku a nasi oficerowie zbyt 
skromnie pozują się na Polaków.

—  Kolbuszowa, 22. sierpnia. Ciche nasze 
miasteczko ożywiło się w ostatnich tygodniach na­
pływem wojska powołanego tu taj do ćwiczeń. Dzi­
siaj sad przybył tu arcyksiążę Rainer i stanął w 
W eryni w domu hr. Tyszkiewicza. Ztamtąd udał 
•ią po południa do Kolbuszowy dolnej dla p rzeglą­
du ćwiczeń wojskowych kolbuszowskiego batalionu 
•brony krajowej. Niezwykle piękna pogoda sprawiła, 
A« się zebrali bardzo liczni widzowie. Ćwiczenia 
Wykonano z niezwykłą precyzją, a arcyksiążę wy­
ra z ił komendantowi swoje zadowolnienie. Po obie-

v dale odjechał arcyksiążę do Krosna.
Zbiory tu pokończono z pogodą, i thoć nieob- 

ftie, to  eo do wymłotu wcale dobre. Równie zie­
mniaków, owego Chleba powszedniego naszych ma- 
anrów, będzie obfitodć. Niestety zbliżający się dw. 
Michał, który wedłng zwyczaju grzechy i biedy 
eałogo roku winien zapłacić, bo w tym czasie i za- 
ległodć podatkowa się spłaca i żydkowie dręczą o 
zw rot zaliczek, daje zwłaszcza tym ostatnim spo­
sobność korzystania z trudnego położenia wiednia- 
ków. Nabywają oni żyto po 4 zł., jęczmień po 3 zł. 
80 et. za korzec, chociaż to nie są bynajmniej ceny 
Właściwe. Czas by był wielki, aby oczekiwane da- 
Wno i aapowiadane reformy Towarzystw gospodar­
skich położyły tamę wyzyskiwanin i systematycznem 
zubożaniu naszego chłopa.

Chmiel i grochy przepadły, zniszczone do szczętu 
przez mszyce.

—  W W ie d n iu  opowiadają sobie zabawną a 
M gdotkę, a właściwie fakt, który się zdarzył za 
pobytu szacha. Pomiędzy innymi przedstawiano kró­
lowi królów, także ministra sprawiedliwości dr. 
G lasera — a mistrz ceremonii wskazując na JEzc. 
n e k ł :

—  Sou Ezcellence M. Glaser, ministre de la 
jis tie e . Szachowi podobało aię to widocznie.

—  Ab, jo  oomprends, odrzekł i wskazał nie­
dwuznacznym ruchem ku szyi swojej, co właściwie 
rozumie i co za najważniejsze zadanie ministra spra­
wiedliwości uważa.

Całe otoczenie nie mogło powstrzymać się od 
śmiechu, ale bynajmniej to nie zmięszało szacha,

który kilka razy powtórzył jeszcze: Je  oomprends.
je comprends.

—  Z Cieszyna. Nietylko sam Berlin ma sły­
nąć z „banernfńngerów." Sztuka wciągania nie 
świadomych włościan aby ich oszalbierzyć, roznosi 
się z stolicy knlturnej i doszła już nawet do nas. 
Opowiadają tn następujące zdarzenie. Pewien chałup 
nik z Nowejwsi przy Bognminie wybrał się na ostatni 
jarm ark < ieszyński, aby sobie krowę knpić i wziął 
z sobą całą swoją gotowiznę 45 zł. Przybywszy 
do miasta, zdąża na targ  bydła i na drodze znaj­
duje piękną portmonetkę. Obejrzał się, czy nikt 
nie widzi, i schował do kieszeni. W net atoli 
zbliża się do niego pięknie ubrany pan i mówi, że 
widział, jak zna azt portmonetkę, i będzie a re ­
sztowanym, jeżeli jej nie odda na policji. Znalazca 
oświadcza, że ją  zaniesie do policji. Ow pan je ­
dnak życzy sobie obejrzeć portmonetkę. Chłop z 
z niechęcią pokazał mn ją, a nieznajomy pan o- 
tw iera i widzi w niej 8 błyszczących dukatów. 
Nieznajomy proponnje, żeby się pieniędzmi temi 
podzielili, lecz zarazem ostrzega chłopa, aby tych 
dukatów w Cieszynie nie zmieniał, iżby się to mo­
gło wyjawić i obaj poszliby do kozy. Prostak 
przystał na to, i otrzym ał 5 dnkatów ; nieznajomy 
pan wziął sobie tylko 3 dukaty, za co chłop do­
dał mn 5 zł. 50 c. Portmonetkę zatrzym ał sobie 
ów „pau“, obiecując iż zapłaci za nią dobre dnia 
danie. W eszli do gospody, dobrze sobie podjęli i 
popili, ale gdy przyszło do płacenia, ów „pan* 
znikł. Cłnlnpniczek mnsiał zapłacić dosyć zna­
czny rachunek, i zabrakło mn gotówki na krówkę, 
ponieaaż w Cieszynie dnkatów wymieniać nie śmiał. 
Markotny powrócił do domn, pocieszał się jednak, 
że żonę uspokoi swojem szczęściem. N iestety, gdy 
poszedł wymienić mniemano dnkaty, dowiedział się, 
że to nie złoto, tylko mosiężne marki do gry, i 
przekonał się, że ów „pan“ był prostym oszustem

— Poznań 22. sierpnia. Redaktor odpowie­
dzialny Oótdeutiche Ztg. J . W iener, któremu, jak 
to donosildmy, wytoczono proces z powedn a rty ­
kułu o straceniu Huedla, w którym znaleziono o 
brazę księcia następcy tronn, został wczorajszego 
dnia aresztowany i do więzienia sądowego odpro­
wadzony. Dowiadujemy się, że p. Hartwig Kantoro 
wicz złożył w sądzie 30.000 mr. kaucji w listach 
zastawnych, dołączając wniosek o puszczenie tym­
czasowo na wolność aresztowanego. Dotąd sąd nie 
wydał żadnej uchwały, prawdopodobnie z tego po 
wodn, że jak  nam zaręczają, sprawa redaktora 
W ienera toczyć się będzie jnż w przyszłą sobotę 
przed tu tejszą depntacją karną.

—  Warszawa 24. sierpnia. W ieczerza poże­
gnalna wydana przez prezydenta miasta, w imie­
nin W arszawy dla rozjeżdżających się członków 
ujazdu leśnego, odbyła się wczoraj w Dolinie Szwaj­
carskiej. Osób zebrało się około 160, lieząc w to 
zaproszonych przez prezesa komisji organizacyjnej 
zjazdn, prof. Aleksandrowicza, reprezentantów p ra ­
sy. Pierwsze toasty wnieśli prezydent i prezes z ja­
zdn p. Sebiczewski. Następnie przemawiał prezes 
komisji organizacyjnej prof. Aleksandrowicz, a ob­
szerniej o celach i pożytkach zjazdów leśnych oraz 
potrzebie łączenia teorji z praktyką i korzyściach 
wynikających ze stykania się praktyków leśnych z 
teoretykami, mówili prof. Lej, oraz p. Szafranów. 
Po krótkiem przemówieniu p. Szczepkioa, zabrał 
głos p. Piltz, wznosząc toast na cześć inteligencji 
wiejskiej, dość licznym ndziałem swoim w zjeździe 
dającej jakoby poznać chęć zajęeia się sprawami, 
dobra ogólnego dotyczącemi. Toast ten, wywołał 
głośne okrzyki; w różnych jednak stronach sali, 
między biesiadnikam i, którzy jad  w tedy poopusz­
czali swoje miejsca dały się słyszeć nwagi, że jnż 
i przed zjazdem leśnym inteligencja wiejska sk ła ­
dała dość liczne dowody, że debro publiczne nie 
je s t dla niej rzeczą obojętną.

O rezultatach kongresu podamy wkrótce ob­
szerny artykuł.

—  Do Ołomuńca przybyło 22go wieczorem 
613 jeńców tureckich, po największej części redy 
fów anatolskich, których po wieczerzy spożytej na 
dworcu, internowano w forcie Galgenberg. Mieli oni 
być wzięci do niewoli pod Zepcami. Tłum lndzi od 
dworca aż do fortu tworzył szpaler. Jeń«y, którym 
dowodził bimbasza są to ludzie silnej budowy, ale 
mnndnry ich z wyjątkiem dowódzcy są bardzo 
podarte.

  P a ry ż ,  23. sierpnia. (Z Batignolles.) Dnia
4. b. m. w gmachu szkoły batiniolskiej (rue La 
mandć 15) odbyło się walne zgromadzenie stow a­
rzyszenia jej byłych nczniów. Liczba członków to- 
warsystwa 219. Fnndusz żelazny wynosi fr. 3756 
ct. 10 ; dochód w tym roku był fr. 1311 '3 4 ; roz­
chód zaś (pożyczki i różne koszta) fr. 546 20. No­
wy nnmer biuletynu tow arzystw a odczytano 1 przy­
jęto : oprócz wiadomości o ndziale Polaków na wy­
stawie powszechnej, zawiera on streszczenie głów­
niejszych faktów literackich, zaukowyth i artysty­
cznych z tego roku tyczących się Polski, oraz opi 
sanie stann szkoły i sprawozdanie z wypadków 
szkolnego rokn. Następnie; przystąpiono do wybo­
rów a członkami komitetu na rok 1 8 7 8 -1 8 7 9  
obrani zostali pp. Bojanowski Emil, Piliński Józef, 
Jasiewicz Juliusz, Zaborowski Zygmunt, Orłowski 
Rafał, Aperjeszy Henryk, Płanszewski W alery. — 
Stowarzyszenie byłych nczniów wzięło inicjatywę 
składki na pomnik dla ś. p. dr. S. Gałęzowskiego, 
byłego prezesa rady administracyjnej szkoły. W a­
lery Płanszewski (rne Crćzel 37) i Jasiewicz Ja  
linsz (Ecole polonaise, rue Lam&ndć 15), zobowią­
zali się odbierać składki.

Rozdawanie nagród w szkole polskiej bati 
niolskiej odbyło się dnia 6. sierpnia pod przewód 
nictwem p. Ks. Gal jzo t ski go. Po otwarcia posie­
dzenia, p. W acław Gasztowtt w imienia Rady 
przemówił do młodzieży szkolnej. Poczem przystą­
piono do uwieńczenia wszystkich zasłużonych, mię 
dzy którymi celujące miejsce zajął Michał Zabo­
rowski. 8 uczniów regularnie do liceom Fontanes 
chodzących otrzymało jedną pierwszą nsgrodę i 19 
pochwał.

—  Juliusz Zarębski nie przestaje zajmować 
publiczności muzykalnej swoją g rą  na fortepianie o 
dwóch klawiaturach. Powodzenie nowego wynalazku 
w zrasta nieustannie. W ielu artystów, którzy z razu 
niedowierzali mu, dziś są jego stronnikami. Do tych 
ostatnich zalicza się u. p. Saint- Saens który, jak 
nam donoszą, zajęty jest obecnie pisaniem koncertu 
na fortepian o dwóch klawiaturach. Zarębski wstę 
pnje niezadłngo w związki małżeńskie z panną Jo­
anną W enzel, młodą artystką, uczennicą Liszta, 
z k tórą od rokn przeszło jest zaręczony. Ślub od 
będzie się prawdopodobnie na Wołynln w domn ro 
dziców artysty , dokąd w przyszłym miesiąca Za 
rębski podąży.

—  Z a m a c h  na Mezencowa. Na kilka dni 
przed zabójstwem jenerała Mezencowa, opowiadają 
Petersburgskija Wiedomosti, jakiś młody człowiek 
spostrzegłszy jenerała przechadzającego się po ogro 
dzie Demfdowskim, zbliżył się do stojącego tamże 
komisarza policyjnego i z a p y ta ł: „Czy to je s t Me- 
zencow?* Na potwierdzającą odpowiedź komisarza, 
młody człowiek rz e k ł : „czy tylko naprawdę jest to 
jenerał - adju tant Mezencow ?“ komisarz o d rzek ł: 
„Tak jest." W edłng opisu komisarza młody ten 
człowiek znpełnie podobny je s t do mordercy, o ile 
oczywiście zdołano zauważyć jego tw arz w chwili 
katastrofy , przy rogn domu Koczkurowa. „Dziś 
(d. 20. m.), piszą dalej Petera. W ied , rozeszła

się nieść po mieście, że główny przestępca został 
schwytany. Mówią, że zdołano go wyśledzić za po­
mocą jego fotografii -— wymieniają nawet nazwisko.
0  ile te wieści są prawdziwe nie wiemy.

— W  O d e s ie  jeden z miejscowych fabrykan­
tów, którego nazwiska nie wymieniają jeszcze pi­
sma odeskie, wynalazł sposób robienia sukna z piór 
ptasich, które lżejszem jest o pięć razy, a trzy 
razy cieplejsze od sukna wyrabianego z wełny, 
przyczem farbnje się wybornie. Z 800 gramów 
piór wyrabia się jeden metr kwadratowy nowego 
snkna.

—  Dziennik bułgarski. W  tych dniach uka­
zał się pierwszy nnmer wychodzącej w Filipopoln 
gazety bułgarskiej Matica. Pierwszy ten organ 
dziennikarski w południowej Kornelii wyprzedził 
pojawienie się oficjalnego, moskiewsko-bnłgarskiego 
Oońca, o wydania którego mówiono jeszcze wtedy, 
gdy wojska moskiewskie stały  po tej stronie B ał­
kanów. Rok blisko cały w B ułgarji nie było ża­
dnego rnchn prasowego. Redaktor Maricy p. Na 
czewicz jest jednym z lepszych —  jak  pisze No~ 
woje Wrernja —  pisarzy politycznych w Bułgarji. 
K ształcił się w Paryżn, gdzie otrzym ał stopień 
doktora p ra w : następnie jako wychodźca, przeby­
wał w Wiedniu. W pierwszym numerze Maricy  
pomieszczono trak ta t berliński wraz z objaśniają­
cym go artykułem, a nadto pogląd na stosnnki 
grecko-bułgarskie. Ostatni ma być wyrazem odwie­
cznej niezgody uwydatniającej się w dziejach mię­
dzy plemieniem heleńskieąt a Słowianami na Wscho­
dzie.

— O n i O n a s . Nowy utwór dramatyczny Kor­
wina Krakowskiego „Siemiejstwo Borowskich* (we 
franenzkim przekładzie „Les Borowski*) ma być 
osnuty na tle życia polskiego i odnosi lię do p ier­
wszej połowy siódmego dziesiątka bieżącego wiekn. 
Rzecz dzieje się w części w Paryżn, w czędci w 
Polsce, w różnych okolicach Królestwa.

Sztuka ta, do której wykończenia pomagała podó- 
bno autorowi własna jego żona (p. Stella Kollas), 
odznacza się,' jak Utrzymują kompetentni znawcy, 
niepospolitemi zaletami acenieznemi.

—  Rozdawanie nagród na wystawie powsze­
chnej odbyć się ma, jak donoszą paryskie dzienniki, 
z większą jeszcze okazałością niż w r. 1867. Na 
uroczystość wyznaczony jest dzień 18. wrzedoia 
Głównem miejscem zebrania będzie pałac przemy­
słu, ale udział w obchodtie przyjmie całe miasto. 
Rząd ze swej strony przeznacza na ceremonię 500 
tysięcy franków.

—  Miłośnikom muzyki uśmiechało się w 
przyszłości zastosowanie telefonu, za pomocą któ­
rego najpiękniejsze melodje będą spragnionym uszom 
z wielkich przysyłane odległości.

Obecnie Saturday-Beview  donosi, że elektry­
czność może smakowi równie ważne jak słuchowi
1 wzrokowi oddać usługi.

Poważna publikacja angielska Saturday-Beview
opisuje nowo wynaleziony przyrząd zwany „telega- 
strografem*, który za pośrednictwem prądu elektry­
cznego łocbce podniebienie, komunikując smak po 
traw  i napojów w każdym czasie i miejsca.

Smak zupy, mięsa, ryby, czy też wina zaw ar­
tego w rezerwoarze, połączonym z potężną bate- 
rją  elektryczną, przebiega po drncie telegraficznym 
przestrzenie milowe i może być udzielonym nieo­
graniczonej liczbie biesiadników, którzy potrzebu­
ją  tylko trzymać w ustach koniec dobroczynnego 
drntn.

Przy takiej nozcie odbywanej przez korespon­
dencję można się najeść, a nawet i npić — ale 
w chwili prżećlęda "komunikacji z przyrządem 
wszelkie złe następstwa tego platonicznego nadu­
życia nstają, pozostaje zaś tylko, jak  się wyraża 
Beviev, „przyjemne usposobienie*.

Wynalazca zachownje w tajemnicy „modna 
operandi* i ma go św iatu ogłosić dopiero po wydo­
skonalenia przyrządu. Bądźcie więc cierpliwi zgło­
dniali i poeieszajeie się tem, że koncept ten e ben 
troyato —  dla najedzonych.

—  Patrjarchalne obyczaje. Na morzu A- 
tlantyckiem, tnż przy zachodnim brzegu Francji 
znajdują się dwie małe wysepki, Gaedin i Gona, 
zaludnione wyłącznie rybakami. Na pierwszej z 
nich mieszka 800, na drugiej 200 lndzi, którzy 
dzięki swemu odosobnieniu od reszty świata, zdo­
łali zachować dotychczas prawdziwie patrjarchalne 
obyczaje, tak w politycznym i prawnym, jak  w re ­
ligijnym bycie. Na wyspach tych niema ani komor­
ników i adwokatów, ani dziennikarzy, ani kupców, 
fabrykantów, restauratorów. Kapłan spełnia jedno­
cześnie obowiązki burmistrza, not&rjnsza, sędziego 
pokoju, nauczyciela, lekarza itp. Mieszkańcy wy­
dalają się ze swej wyspy tylko w celu sprzedaży 
ryb i zakupu niezbędnych do życia przedmiotów. 
Uprawa grunta i hodowla bydła odbywa się na 
rachunek gminy, która ze swej strony ma pieczę 
nad starcami i sierotami, a nadto odpowiadając za 
każdy nieszczęśliwy wypadek, obowiązana jest 
szczególniej wynagradzać wszelkie stra ty , spowo­
dowane nawałnicami, które tam są zwykłą plagą. 
Kapłanowi pomaga w zarządzie rada, składająca 
się z najstarszych członków gminy. Decyzja tej 
rady ostatecznie rozstrzyga wszelkie spory. Po­
dróżny bywa tam przyjmowany bardzo mile i go­
ścinnie; lecz jeżeli śmie drwić sobie z obyczajów 
miejscowych, natychmiast proszą go, aby opuścił 
wyspę.

—  Francuzi o nas. W jednym z ostatnich 
zeszytów miesięcznika p. t. „Materiaux pour 1’histoi- 
re primitive et natnrelle de l’homme,u wydanego 
w Tuluzie przez Cartailhac, znajdują się wizerun­
ki broni i ozdób bronzowych, będących własnością 
gabinetu archiwum uniwer. Jagiellońskiego. Szkoda, 
że jak  zwykle w dziełach cudzoziemców o nas pi­
sanych, imiona własne są ja k  najfatalniej poprze­
kręcane, a przy tem napotykają się tak  m onstrual­
ne błędy ja k :  „Oliwa pod Gdańskiem na Bitwie.*

—  Inżynierzy w  Australii używają dowci­
pnego sposobn, ażeby zabezpieczyć linie telegrafi­
czne od barbarzyństw a ludów dzikich. —  U rządzili 
oni prądy dodatkowe takim sposobem, ażeby osoba 
dotykająca słupa telegraficznego, doznawała nie­
zwłocznie silnego w strząśnienia elektrycznego. —  
W strząsnienie to niezrozumiałe dla nmysłn dzi­
kich, wzbudziło w nich wielki strach i poszano­
wanie, tak  iż nie śmią nietylko psuć drutów, ale 
nawet przystępować do słupów telegraficznych.

—  Przechadzka po morza. Pewien Amery­
kanin S. M. Fowler robił próbę 20. b m. po połu­
dniu z wynalezionemi przez siebie „butami morskie- 
mi“ , które mają l i  at6p dłngości. Chciał on w bu­
tach tych przejść z Boulogne do Folkestonn i za­
czął rzeczywiście chodzić po wodzie z pomocą dłu­
giego wiosła i przebył w ten sposób blizko 11 mil, 
gdy wzburzone morze zmusiło go wejść do łodzi, 
płynącej dla aseknracji obok niego. W ylądował w 
Sandgate.

— Napowietrzny koncert odbył się 21. b. 
m. w Paryża. Dwudziesta kapelistów wsiadło do 
łodzi balonn Giffarda i grało „Stnrmgalopp* Bil - 
sego, na co dwudziestu innych odpowiadało z dołn. 
Tony z góry wybornie były słyszalne na placu Ka­
ruzelu i czyniły dziwne wrażenie. Od rnin Tuile- 
rjów czarowne odbjało się echo. Niebo było za­
chmurzone, a łódź pływała w wysokości 200 me­
trów w gęstej mgle.

— W  Sztutgardzie odsłonięto uroczyście 16. 
b. m. biust Franciszka Szuberta, wykonany przez

rzeźbiarza prof Gnstawa Kicsza, tego samego, 
który rzeźbił statuę Liszta i Uhlanda.

—  O spa. Do Posener Ztg. donoszą z nad g ra­
nicy królestwa Kongresowego, że wedle obwie­
szczenia urzędowego ospa pannje w gnbernii w ar­
szawskiej i to w powiatach grójeckim, błońskim, 
sochaczewskim, skierniewickim, warszawskim i w ło­
cławskim a wybuchła we wsi Maleszowa, w gu­
berni! kieleckiej położonej, gdzie z 72 w miesiącu 
czerwca zapadłych na nie dzieci 21 nmarło. — W 
W arszawie zapadło na ospę w czasie od 15. sty­
cznia do 1. b. m. 632 osób przeszło 14 la t liczą­
cych i 1072 dziec i; z pierwszych nmarło 96, z 
ostatnich 620, We wsi Drzewica, położouej w po­
wiecie opoczyńskim w gnbernii radomskiej, pannje 
wprawdzie jeszcze ospa, lecz Btan jej jest nor­
malny.

—  D w a z e g a r y  ścienne, istne dwa cacka, 
zwracają na siebie uwagę na wystawie paryskiej. J e ­
den z niob tak opisuje korespondent W ieku : Posąg 
wielkości naturalnej ze starożytnego srebra, przypra­
wiony do białego marmuru, o złoconych ozdobach. 
Wyrażając się językiem artystycznym, powiemy, że 
figara wyobraża boginię idealnej piękności. Musi to 
być jedna z dziewięciu muz, która buja dokoła piede­
stału. Pulchniutkie jej ciało, ujęte w przezroczystą 
draperję, niby z muślinu. Dzieło wykonane pomysłu 
Pierre’u. Przemysłowiec, który się zdobył ua to arcy­
dzieł , uielatwo znajdzie ki.pea.

D rugie cacko jest zegar, wystawiony przez Bar- 
bedienne a, w sty u Franciszka I. R ekłbyś, że masz 
przed sobą w miniaturze zamsk Chamborda, 'z  wie­
życzkami, kolumnami i muóstwem posągów. Ze stano­
wiska przemysłowego zapatrając się na ten utwór, po­
wiemy, że waży 1000 kilogramów. Jest on dziełem 
architektów Konstantego Sewera i Barbedienne’a.

-  Sprostowanie, w  korespondencji z Dro­
hobycza, umieszczonej w numerze sobotnim zaszła 
znaczna pomyłka. Miasto Drohobycz ofiarowało na 
szkołę żeńską nie 6 ale 60 tysięcy złr.

—  Z sądu warszawskiego. Małżonkowie 
pokłócili się i poszli na sprawę do sądu gminnego, 
Zona oskarżała męża, że ją  b ije ; mąż żonę, że mn 
złe jadło daje.

— Powiedźcie no — rzekł sędzia, zwracając 
się do kobiety —  za cóż was mąż bije ?

— A dyć, proszę prześwietnego sądu, ja  go 
tam czasem tak  nie hcący pogłaszczę po tw arzy, 
to on się zaraz gniewa i do kija.

— Dobrzeć ona mnie głaszcze, tak że czasem 
pokrw aw i; nie dość, że człeka głodem morzy, je ­
szcze się wydziwia na nim.

— Jak  to, głodem was m orzy?
— A tak!... Zjem miskę k a rt >fli, proszę p

drngą a ona na to : „Tod ty głodny nieboraku* —
i znów głaszcze mnie po swojemn. A ja  bronić się
muszę, ja  też łapię kij i po karku babę.., Dopiero, 
gdy porządnie ją  wygrzmocę, daje mi drngą miskę 
kartofli. Albo... ja  jej gadam : „Kaśka, czemu nie 
krasisz dobrze kaszy, przecieżem ja  nie biedak ja ­
ki, żebym jad ł snchą kaszę. A ona krzyczy: „Za­
raz  ja  ci okraszę* —  i bęc mnie po pyskn...

—  Dlaczego tak  robicie? —  zapytał sędzia 
żony.

— E! ja  go tam nie biję, tylko tak  lekkie 
napomnienie daję, a że krew czasem poleci, to już 
nie moja w tem wina; ale za rękę bić kijem, to 
się nie godzi.

— No, Macieju — rzekł sędzia — pamiętaj­
cie, żebyście je j kijem nie bili, za rękę ręką od­
płacajcie.

Maciej przystał, Madejowa odeszła ąadowolo- 
na z sądu. W  kilka dni potem wraoa znowu do 
sędziego szanowna połowica t  napuchniętą tw arzą 
i powiada:

—  Jnż niech tam pan sędzia przykaże mojemi, 
aby mnie kijem bił, wolę ja  jnż, niż jego łapę...

f s i i r a i y  Gaz. Nar. i osial, w ia iw ści.
Słychać, że cesa rz  au strjack i m a we w rze­

śniu udać sig do Tyrolu n a  ćw iczenia w ojsk 
jen era ln e j kom endy inszprunckiej i m ilicji ty r o l ­
skiej (strzelców .)

Z B raszow a (K ronsztad t, na  Siedmiogrodzie) 
donoszą, że w przesm yku Bodza aresztow ano 
dwóch m oskiew skich oficerów inżynierji, k tórzy  
odrysowyw&li fortyfikacje w K arp a tach  siedmio 
grodzkich . _____ _____

J a k  wiemy, M oskwa rozp isa ła  „drugą po­
życzkę orjeu talną*  w ew nątrz  k ra jn  n a  5  p re t., 
k tó ra  do 49 l a t  m a być um orzoną. E m isja  n a ­
s tąp i od 29. do 31. bm. w siedm iu głównych* o- 
gniskach handlow ych M oskwy. Pożyczka ta  m a 
być uży ta  n a  sp ła tę  300 mil. rubli bankow i pe- 
te rsb n rg sk iem u ; a le  rząd  w inien bankow i p rz e ­
szło 500 m il. z łr . za  wydane bom ażki. A zatem  
jeszczeby pozostało w obiegu 200 m il. ru b li bo- 
m ażków rządow ych, prócz 730 czysto banko­
w ych —  sum a zby t w ie lka  n a  M oskwę i zn iża­
jąca  w artość w szystkiego. Z re sz tą  owa pożyczka 
„dobrow olna" m a podobno ty lko służyć jako w a- 
b ik  n a  finansistów  zagranicznych, którym by mo­
że w raz ie  powodzenia te j pożyczki w ew nętrz­
nej, ponętniej się p rzed staw iły  zam ierzone d a l­
sze pożyczki, na zag ran icę  obliczone.

Z Londynu donoszą, że ma być w ydaną no 
wa pożyczka tu reck a  w sum ie 5  mil. ft. szt., 
poręczona przez rząd  angielski, dla uporządko­
w ania finansów M ałej Azji.

R ozeszła się z powodu pobytu p. Maffie- 
go w T unisie, wiadomość, że W łochy, aby n ie  
wyjść bez pow iększenia wśród za targów  w scho­
dnich, ofiarow ały bejowi tunestańsk iem u (lenniko­
wi P orty ) przym ierze; T un is o trzym ałby  załogę 
w łoską, a W łochy w zięłyby na  siebie uporządko­
w anie finansów tunetańsk ich . Półurzędow o zap e­
w nia Italie, że w szystko to je s t znpełnie zmy 
ślone, gdyż obecnie się  nie toczą żadne rokow a­
nia m iędzy W łocham i a  Tunisem.

Prster L loyd  dowiaduje się z nad  gran icy  
C zarnogórskiej, że mimo tr a k ta tu  berlińskiego, 
panslaw istyczny  kom itet m oskiew ski an i chw ili 
n ie spoczywa w swej podziem nej w ojnie z T u r­
cją i A ustro-W ęgram i. Jeszcze  do 2. bm. nade­
szło do Czarnogóry przez B udnę (tery to rjum  au- 
s trjack ie ) sześć dzia ł oblężniczych z am unicją 
dla zdobyw ania Podgorycy, a  w raz  z niem i zna­
lazło  się przypadkowo dwóch m oskiew skich ofi­
cerów arty le rji (S ik liński i H eissner) tudzież 12 
podoficerów. Równocześnie c h y tra  liszk a  w Ce­
tyn i sztyftu je 4 oddziały pow stańcze pod Ni- 
ksiczem , Bilekiem , w  wąwozie D uga i  koło Go- 
rań sk a  w H ercegow inie, a  w W ied n ia  sk ład a  
zapew nienia lojalności.

Wiedeń 25. sierpnia. Według tele­
graficznego doniesienia fmp. Szapary’ego z 
Doboju d. 24. b. m. dwudziesta dywizja na 

j stanowiskach swoich na prawym brzegu 
Bosny została d. 23. b. m. przez powstań­
ców ponownie zaatakowaną. Walka trwała 
od godz. pół do 12. przed południem do 
godz. pół do 9. wieczorem. Powstańcy skie­
rowali swój atak nasamprzód na lewe skrzy­

dło, złożone z 78 pułku rezerwowego [Sok- 
cevich], i jak się zdaje mieli zamiar, do­
sięgnąć mostów na Bośnie. Zostali jednak 
odparci bagnetem przez wysłane do boju 
dwie kompanje 70.rezerwowego pułku [Fili- 
powich] i cofnęli się natychmiast aż na pół­
noc Grabska. Potem rozpoczął się atak także 
przeciwko jednej części centrum naszego sta­
nowiska. Najbardziej zacięta była walka ze 
strony 29. pułku liniowego, i w końca pow­
stańcy wszędzie zostali odparci.

G astein  25. sierpnia: Przybył tu wczo­
raj w dobrem zdrowiu cesarz Wilhelm.

K air  24. sierpnia. Chedyw przyjął 
uchwały, zawarte w sprawozdaniu ankiety 
co do długów egipskich, i wykonanie onych 
poruezył Nubarowi baszy.. Wilson [angielski 
członek ankietyj przyjął tekę ministra 
skarbu.

Konstantynopol v?4. sierpnia. Porta 
odroczyła wydanie Batumu Moskalom do d. 
12. września, aby uspokoić mieszkańców i 
zapobiedz starciom.

Londyn 26. sierpnia. Według wczo­
rajszych doniesień „St&ndarda* z Konstan­
tynopola, mieli Lazowie oświadczyć, że nie 
będą się opierać odstąpieniu Batumu Mo­
skalom, jeżeli miastu zastrzeżoną zostanie 
autonomia.

Londyn 26. sierpnia. Według wczo­
rajszych doniesień „Timesa* z Bukaresztu 
zażądała Moskwa w nocie bardzo natarczy­
wej wydania Bessarabji.

P a ry ż  26. sierpnia. Wczoraj odbyło 
się w teatrze Chateau d‘eau zgromadzenie 
ligi przyjaciół pokoju pod przewodnictwem 
senatora Tolain, republikanina. Tolain zale­
cał na zewnątrz propagandę w sprawie po­
koju, wewnątrz zaś reformy na rzecz klasy 
robotniczej (Tolain sam jest robotnikiem). 
Zabierało głos kilka delegatów angielskich.

W i e d e ń  26. sierpnia. W yjątkow e już  w 
niedzielę bardzo żywo rozw inął się ja rm a rk  zbo­
żowy. Sprzedano pszenicy, jęczm ienia i żyfa 
co najm niej 150 000 cetnarów  m etrycznych. T en­
dencja przyjem niejsza, lepsza chęć zaknpna na 
wywóz, fleny urzędowe przeszlę wam  dzisiaj te ­
legrafem .

P r z y je c h a l i  dnia 26 sierpnia 1878. 
HOTEL ZO R^A : Z. hr. Dziednszycka z Nie- 

siuehowa. W. hr. Kalniowski z Bakowie. Dr. Mi- 
kisehka z Wiednia. E. Pawłowska z Moskwy. Dr. 
A. Nosalski z Kiszyniewa.

HOTEL EU R O PEJSK I: W. hr. Za .adzki i  
Krytowic. K. Winnicki z Turady. W, Wysocki z 
Odessy. A. Hoffman z Pragi.

H O TfL LANGA : St. Adamowicz z Krakowa. 
T. Woj’ leki z Krakowa. A. Hann z Aradn. F. 
Muller z Pesztu.

HOTEL ANG IELSK I: J .  Lanc s  Horajec. J . 
Mrozowicki ze Staniisiawowa. T. Dnzinkiewicz z 
Kijowa.

HOTEL KUHNA : J  Cukier z Żółkwi. M. 
Zalewski ze Stanisławowa. A. Zaklińskl z Boho- 
rodezsn.

HOTEL LAZARUSA : W. br. Lew artow iki a 
Zarwanicy S. Kimelman z Wolicy. S. Gliński a 
NawarjL N. B&ral z  Multan. F, Goldmana z To­
maszowa.

L w ó w , z Izby handlowej 26 Biefpnia.
I. A kcje sz tu k ę  

(b z knponu bieżącego).
Kolej galic. K arda Ludwika . . 234 25 235 50

„ Lwowsko - Czerń -  Jasaka 126 50 128 75
Banka hip. galic. po 200 złr. . . 247 —  251 —

„ kred galic. po 200 zlr. . 216 —  220 —
II . L is ty  i& st. na 100 z łr .

(bez kuponn bieżąoege).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 85 65 86 50

.  .  „ 4 „ „ 80 25 81 25
„ „ „ 5 „ okres, 85 65 86 50

B&nkn hipot. galic. 6 pret. . . 91 20 92 —
Galic. Zakf. kred. włość. 6 pret. . 90  — 91 50

m . L is ty  dłużne z a  100 z łr .
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 30
IV. O bligi za  100 z łr .

Indemnizacyjne galicyjskie . . .  83 60 84 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 90 — 91 —
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6%  90 —  91 25
Losy miasta Krakewa . . . .  14 25 15 50

B B Stanisławowa . . .  19 21 —
V. M onety.

Dukat holenderski. „ . „ . . 5  37 5  47
M cesarski....................................  5  42 5 51

N a p o le o n d o r   9 23 9 31
Półimperjal r o s y js k i   9 42 9 54
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 71 1 81

a „ papierowy . . .  1 21 1 23
100 marek niemieckich . . . .  56 70 57 50
S r e b r o   100 50 102 —
Knpony w s r e b r z e  100 — 101 50

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J . 
W IED EŃ  24. s ie rp n ia  1878. 

godzina 2. minnt 23 po południu.
Losy kredytowe 162 75 Węgier, kred. 219 50
Akcje, fran.-aust. —  — * Anglo-austr. 105.50
Unionsbank 66 80 Kolej K ar. Lud. 234 75
Nordbahn 200.75. Kolej Połudn. 71.75
Kolej AlfBld. 122 50. Kolej Elżbiety 166 —
Kolej Lw.-czer. 127 50. W ęg. Nordostb. 119.—
Rudolfsbahn 121.— . Węg. Ostbahn — .—
Weg. obi. p. w zł. 68.— . Galió. indemniz. 83 75
Losy z r. 1864 142.— . K ńej siedmiog. 114.—
Verkehrsbank 104 — . Losy tureckie 26.50
Węg. galic. kolej — .— . Kolej Państw. 257 50
Bankyerein 105.50 Losy węgier. 80.75
Rosyjski rubel papier.1.211/4. Marki niemieckie 56 95 
W ied. Comunal. 93.20 Renta weg. 6"/0 87 50 

Usposobienie: ciche.
W ie d e ń  d. 26. sierpnia, 

godzina 10 minnt 55 po południu.
Akcje kredytowe 257.80 Anglo - austrjackie 105.80 
Kolei Kar. Lud. 235 25 Kolej Południowa 72.— 
Unionsbank . 67.20 Napoleonder . 9 .2 6 ‘/j

Usposobienie: silne.
B e r l in  d. 24. sierpnia, 

godzina 4 minnt 5 po południu.
Russ. Bankn. . 2 14 .— Credit Action . . 453. —
Lombarden . 127.—  Galizier . , . 103 -
Rumanier . . 32 .— Oesterr, Banknot. 175.60

Usposobienie:
Kasa galic. Tow. kredytowego.

Kupuje Sprzedaje
5°/0 L iz ty  zazt&wae oprócz k u ­

ponów 100 s łr .  po 86 — 86 75
i L ifty  zas taw n e  oprócz ku­

ponów 100 zh .  po 80 30 81 —
Lw ów  d. 26. tsierpnia 1878.



62 20 
64 30 

308 — 
^03 — 
107 — 
111 75 
120 50 
142 25 
1 4 0 -  
72 50

W i e d e ń  2 4  s ie rp n ia .
P o w ssse to sy  p&ś 

s tw a  ( t x  10C t t e )
v  25? anst". T? bs,ł>Ac. e r rs.

,  t  ws?ti?>r. 3 „
< lSSbeałiioeyfm. k.)
:1 £ 1839 */, loan . . . .  
'-.Ti 1364 pf• '240 ilr . w. t .  4 . 
f S  1860 ,  600 .  . 5 ,
A 1 4860 ,  100 .  ,  . .

1864. » 100 „ .  .
: (. ' **n‘.  dffiK. po 120 *.?. * 3

s-ir d a ta  -i pojj. . . .
•■‘hi

lMJF
.......................

BvJfeoWtA>kf!« . . , •
In n e  ngfelicsne p o iy riz h i 
W ęglwsta renta stota Ś ja . pc

100 ;} •. v . i . ...................
Węsaorskla poi. kol. pc- ISO s1 

» procentowe . . . .  
t-oi. pu 100 sfcr. . 

TpwmsŁł pnipeelta i*f>5. po 4 fc.
A ^ c je  1 a a K c ^ a

fjiglo-uushj. po 200 ii.  120 . 
Bodensred. Act. Ctes.200 złr.
:• kredytowy dla hsnćls 

ptsan>y*ftł. . . ■. . . 
Zskłsd k n i .  w ęgi«. 200 złr. 
Towane. o»kont. ulżeio-anste,

po 500 złr..........................
F n re»«nstijsck ie  po 100 rtr. 
Fia»oo-w$2iuutiS&3 po aft) vłr. 
M i n  pVt - •■’ —  - ■ tt> ■' ->■

J e d n e g o  I n b  d w ó c h

S tuden  łó tr
umieścić można na wikt i stańrję w domu 
gdzie mieć będą opiekę rodzicielską. Bliż­
sze szczegóły w aptece pod „Stoniemu, ul. 
Żółkiewska. 3225 2—2

płacą | żąda. 
złr. w. a.

83 75
81 -

87 60

ICO 
80 75

105 50 
8 4 -

257 — 
219 75

7 6 0 -

62 35 
64 50 

310 — 
310 
107 5' 
11225 
121 -  

142 76

72 65

84 75 
8150

87 50

ICO 50 
81 25

1C 6 75 
8 5 -

267 25
220 25

770 —

Ssfi ł bwek d a  fcanflta! w*as», 
so sacd E . , . .* . . 

ęcJ&yJddl Stóład kro*, b!<m»
poSOt tfa.........................

Sićfc: ajt-jd. aastr. po 600 ałr 
Urionbsnk po 100 d r . . . . 
VeroinabaaŁ po 100 zfr. . . 
Terkslirsbaak pow. po 140 fłr- 
Wlodsński BanJrrers! : po ')> ' 

fłr. w. a..................   . .

Akcje k o k i.
Albrecht* po 200 itr. . . . 
AlOjldskMpo 2C0 i;łr. is-nb. . 
DitiestnŁtnisfcioj s , , .
Siifeietj ,  s a . fc. .
Fes-dyaiujda póhK>enei po 100:;

sir. su. k .............................
Franciszka Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gal. K&roiń Lcdw. po 900 

złr. m. k. . . .
Lwow. Cr,er. Jasaka po 200 cl 
Msrawako-Sslązka (Witralr..)

pń 300 alf.........................
pófca. łech. po 200 zi. - r 

* „ lit; B. po 200 ni. sv
Sudolfs po S00 tir, »robr. . .
Sij-huicgrod. po S00 zł. w.s. as. 
3S4at5&iaanbabii G.izelłsehafi

2X5 zlr. w. a......................
39dbsins po 300 złr. jt )br. 
T.-Aaway wisd. po 900 złr. . 
Węgiersko-galicyjsks (Zir.pt.)

po 200 z ł r . ...................
Wgglor. póinoou. wschód n po

200 *fe. arebr.....................
Wgei ar. w»aU. (Oetb.) po200sł. 
Węgier zaib-m-u. ) 90

płacą | żąda. 
złr. w. a.

812 — 
67 —

103 50

106 50

122 25 

1 6 6 -  

4010—
132 -

234 75 
12650

118 75 
60 50 

121 —  

114 —

257 50 
7175 

15150

89 50

118 60

8 1 4 -  
67 20

104 40

106 75

122 50 

166 50

2015 —
132 50

k!85 25 
1 2 7 -

114 25 
51 

121 50 
11450

258
72 25 

152-

90

119

11450115 —

A koj* w i m y i t i w z .
ćaiBW. 7ov. aseh. pc SCO r-i.

a » wicd- P--; .iM .iia.
„ lani eh. j«o». p<i ISO sit.
L i s t y  asistaTrae 

100 %t.)
Bodenur&d. tillg. 8ster. 4pr. er.

,  a płuc. w 33 lat 6 pr. wa. 
Gal. Tow. kred. zi6m. 4 pr. w. a. 
■ 1 1 1 6 pr. w. 11.

Galio, bank mpot. 6 prot. w. e.
a Zakł. kr. wiofic. 6 pr. „ 

Towars. kred. miojoki . 6 prot. 
Bank uar. arsir. ss. k . €■ pr. ..

» ,  .  w. a. % .

O bligacje pierwsssfistw* 
kol. xa 100 stł,)

Albrsohta po 300 zlr. £ prot. 
100 złr................................

AlfBldzkiu po 200 złr. 5 ptai, 
«.abr. w. a. . . . . .  

Oseska z 800 sir. 5 pr. er. w. c.. 
Klihiety p o b pr.er. w .*. . .

* em. 1882 6  prot. . .
„ sm. 18705 , . .
, eta. 1873 S g . .

V rdynaedapół. 5 prot. tc. k. 
e * 6 « w. a.
» » 5 , arubr.

GaL K. L. SOlałr. b pr,ar. w. a 
,  II. em. Sorst. . ;
,  III. om. 1871300 .
,  IV. cęa.  ̂30'1 zł 5 pr

T:Wr;’9 . C-*.i»r»-JsfB. L .-bil. ; s r/-
' - •' vr_

Pszczelarz,
kawdler przez lsit ośm trudniący się w tym 
zawodzie przy większych pasiekach, poszu­
kuje posady. Bliższe szczegóły ndz elić mo 
że Hilary Lyssy w Hłuboczku wielkim po 
czta w miejscu. 3232 1—3

W Jez w t
uczęszczających do szkól w Przemyślu przyj 
muję na staucję i wikt, pomieszkanie zdro 
we i dobre w pobliżu szkolnego budynku 
(w kamienicy kapitulnej.) Opieka rodziciel­
ska Zgłosić się można do Dyrektora cbó 
ru przy lac. katedrzo w Przemyślu.

3236 1 2

N a k ła d tm  księgarni
F . # # . Richtera

WE LWOWIE 
za dni kilka opuszczą p rasę:

Choroby Galicji
od r. 1807-IS78.

8erja II. w miesięcznych zeszytach 
po 60 ct. (Serja ta  stanowi odrębną 

całość.)
Jeszcze kilka egzemplarzy serji pierw­
szej jak dłngo zapas wystarczy do 

uabycią po 2 zł.
3172 2 - 7

Z%}

Apteka w Mikulif.each
poszukuje ; 204

p i * a k t y k a n t a .

NA SPRZEDAŻ
pod bardzo korzystnemi warunkami d o m  
l u b  d w a  d o m y  p a r t e r o w e  z bu­
dynkami gospodarczemi i ogrodem dwu 
morgowym w najpiękniejszein położeniu, 
przyległe do gmachu techniki; może być 
także zamiana na folwark w bliskości ko 
lei, i dobrej glebie. Bliższej informacji u. 
dzieli A. M. Orłowski we Lwowie, ulica 
Kościuszki 1. 6. ?213 S—3

Poszukuje się

G O R Z E L N IK A
mogącego dać gwarancję pewnych wy­
datków, pensja do 100 złr. miesięcznie i 
tantjemu. Aparat Henzego. Zgłosić się 
Administracja dóbr Luczyce, poczta Tar 
taków. 8222 2—3

Gummi u. Fisphblasen
1 - 4  fi. per Dztd.

Empecheur>
(Pollut onssebutzer) & Stiłclt 3 fl.; Speciali- 
caten fur Damen, pr. Dtzd 3 fl., versen- 
det gegen Nachnahme die 2785 3 —20

Gummi • Specialitaten- Fabrik
W le n ,  Mariabilferstrasse 114, Hof, I. Stock

H o d z i n a
bywst-.Uka zamieszkała w Rzeszowie 

przyjmie 2  d o  3  u c z n i ó w  gimnazjal- 
uyeh na wikt i stancję poręczając troskli­
wą opiekę. Adres M. H. nlica Krakowska 
dom p. Borkowskiego w Rzeszowie.

3233 1 2

Bilety wizytowe!
lttog rafowane

100 sz tu k  . . 1 zł. 15 ct. 
50 sztuk . . . . .  85 ct.

wraz z przesełką pocztową 
Zamówienia za pomocą przekazu 

pocztowego. 3 - 8

Litografia „Gaz. Nar."

Uwiadomienie od władz
dla wszystkich (nawet urzędowych) dzien­
ników po cenach taryfowych je st upowa­
żnioną i zaleca swoje uałngi Ekspedycja 
anonsów H a a s e n s t c i n  A  V o £ l e r  
w  W i e d n i u .  1

Rok szkolny ]878|79.
P e w i e u  F r a n c u z  przyjmuje u- 

czniów uczęszczających do szkół publi­
cznych lub uczących się prywatnie. 
Korepetycjo do wszystkich przedmiotów. 
Rozmowa w języku francuskim, lekcje w 
tymże języku podług żądania Zgłaszać 
się do muie można listownie albo widzieć 
osobiście, ulica Ossolińskich Nr. 5. na 
dolo. T y a s a n d le r .

3187 5 6

Licytacyjne doniesienia
dotyczące dóbr, domów, handlów, bydl*, 
drzewa itp. doniesienia o kupcach sprzeda­
żach i dzierżawach dcstarcia wszystkim 
czasopismom codziennym i tygodniowym, 
dziennikom powiatowym itp. ekspedycji a- 
nonsów H a  a a e n s t  e l  n de V o g  l e r .  we 
Wiedniu. 3

W doniesieniach
h a n d l o w y c h ,  widowiskowych tudzież 
nwiadomieniach w s z e l k i e g o  r o d z a ­
j u ,  pośredniczy z tutejszemi dziennikami 
i w ogóle ze wszystkiemi gazetami ja- 
koteż organami insercyjnemi ekspedycja 
anonsów HAASENSTEIN et V0GLER w 
WIEDNIU, PRADZE, BUDAPESZCIE itp.

ATT E K A  
pod Rzymskim cesarzem 

9 9 T y t u s e m “

T. Torosiewicza
ioe Lwowie przy ul. Czarneckiego 

utrzymuje na składzie

PROSZKI Dr. CANEAU
przeciw

gośćcowi i  reumatyzmowi.
Proszki te wszechstronnie wypró­

bowane są najpewniejszym i nieza­
wodnym środkiem, przeciw 20 ŚĆ- 
c o w l  i  r e u m a t y z m o w i  każde 
go rodzaju, a najdotkliwsze bole le­
czą w przeciągu 24 goózin.

Przy zażywaniu tych proszków 
oddawać się mogą cierpiący zwy­
kłym zajęciom 1527 3 3

Proszek zawarty w kapsułce z 
opłatka wraz ze sposobem użycia 
kosztuje IO  e t .  fg Do zupełnego 
wyleczenia się z najuporczywszych 
cierpień reumatycznych, potrzeba 
30 do 40 proszków.

płacą| żąda.
złr. n. a.

107 25 107 75
92 75 93 25
79 50 ------
8 6 - 86 25
91 - 91 60
9 0 - 90 60
90 — —- —

99 90 100 —

7025 70 76

7150 7 2 -

91 — 91 50
91 — 91 50
84 50 85 50
----- 90 25

102 50 102 75
9 7 - 98

105 50 ------
100 50 101 -
100 — 100 25
98 — 98 50

79 60 8 0 -

I.W w. Cmkj. Jssh, II. em. 1837 
SCO zlr. S jteł. ss*fcr. w. a. 

Lwów. Csarc. Jas. HI. esti, 7.SS3 
SCO oh. 5 pr. srahr. w. . 

Lwów. User. Jasa. IV. em. 1872 
SCO *łr. 5 ptot. srobr. w. a. 

Sndolfa po800 rfr. w. a. 6 prot.
srehr. w. a . ...................

Rudolfa em. 1869 po 800 zh. 5 
pret. erebr. v . e. . . . 

Rudolfa em. 1872 po 390 słr. I 
prot. arsbr.iw. 5. . . ,

UfiOBtogioezk! ',) r.a 200 sj*.
6 pret.............................
P&piary lo tę i7 ju a

(a s tak a ).
7skład kredytowy dla handlu

i przem yśla...................
Klary po 40 zh. m. k. . . . 
Kóglov i 1 po 10 słr. m, k. . . 
Krakowska po 36 złr. . . . 
Pslffy po 40 słr. «a. k. . . . 
Rudolfa po 10 tir. m. Se. .
K<s. Gala po 4Qzlr. m. k. . . 
3b. Gcnois po 40 zlr. m. k. 
Stanisławowska (poiyjsko) ęw

20 złr. w. x , ...................
Wildstoin po 30 złr. m. k. 
'Vj;:ciŚ3cłigratt po 20 złr. m. k.

(D ew iay Siniesi^r.aif.*,)
:>sriin 100 mark. . . . .

lOOmark . . 
lim burg lOOsinrk . .
' 0;:ÓVT! 150fam. Sitar!. .
> ' v .  1.'0

płaoąl 
złr. i

żąda. 
r. a.

82 — 82 50

------ 73 50

------ 69 60

78 60 79 50

7 6 - 76 50

75 — 7 6 -

67 60 6 8 -

162 75 
29 — 
1 4 -  
14 75
; - o -
1475 
38 75 
3 5 -

163 50 
80 —
14 50
15 25 
30 5C 
15 50 
39 25 
3655

19 50 
22 75 
27 50

20 50 
23 25 
28 —

56 45 
56 45 
56 45 

116 45 
46 15

66 60 
6660 
56 tO 

115 95
46 2')

P o o i ą g l  k o l  e j  o we.
O d c h o d z ą  i e  L w o w a :

P o d łu g ;  z e * a r u  l w o w s k ie g o .
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 przed północą 

(pociąg pospieszny): o godz. 4 m. 68 rano (pociąg 
osobowy), o godz. 4 minut 69 po południu (pociąg 
raięszauy).

DO PODWÓEOCIsYSH: (z Podzamcza): o godź. 11 a  80 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m 4V w po 
ludnie (pociąg mieszany).

DO PODWOŁOCŻYSK: (z głównego dworca): o god. 5 
min. 57 rano, (pociąg pospieszny), o godz. 11 min. 4 
wieczór (pociąg osobowy): o godz. 12 min. 25 w po 
ludnie (»ociąg uaięszany).

DO OZEKNIOWIEG: o godzinie 7. minut 5 rano (po 
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 45 wieczór (po­
ciąg mięazsuy); o godz. 12 min. 50 z południa (po­
ciąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 minut
1 rano (pociąg nr. 1); a o 6 minut 1 wieczór.

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :
Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 42 rano (pociąg po­

spieszny); o godz. 9 aa 47 wń.ezór (pociąg osobowy) 
o godz. 11 na. >8 przed południem (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go 
dżinie 3 minut 22 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 
m. 29 popołudniu (pociąg mieszany).

Z PODWOEOCZYSK: (na dworzec lwowski główny): o 
godzinie 11 m. 3 wieczór (pociąg pospieszny) o godz.
2 -airi. 53 rano (pociąg osobowy); o godz. 3. m. S9 
po południu (pociąg mięir/.any).

Z CZERN10WIKC: o godzinie 10 minut 15. wieczór (p:> 
ciąg pospieszny); <> godz. 4 tu. 5 rano (pociąg mię- 
«zan-'V « -'oćz. 3 m. 50 popołudniu (pociąg mieszamy.)

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 9. m. 
wieczór (pociąg nr. 2).

Antoni Ostrowski
(irof galic. Tow. muzj eznego wraca do 
Lwowa dnia 1. września i pomiędzy 
2. a 4. jest na nsługi osobom życzą 
cym porozumieć się o lekcje prywatne 

I gry na fortepianie. Adrus mieszkania 
ul. Hetmańika Nr. 8 8226-2 3

We wsi Dobrósin
położonej o milę od Ż ó ł ­
k w i przy guścińcu do Ra- 
wj' wiodącym, odbędzie 
się wc. dworze na dniu 17 . 
1 1 8 . września 1878 z po 

wodo zmiany gospodarstwa dobrowolna 
publiczna l i c y t a c j a  na 25 krów dobo­
rowych i '0  sztuk jałownika rasy szwickiej 
na którą to sprzedaż mających chęć ku­
pna zaprasza się. 8219 2— 3

m

P a k o m  mmmm (Walentyna ss Trojanowskich 

F „ , - w ,  o frodn ii,, ta,pJ  H o r o s z k ie w ic z o w a
wadzeniem, jakoteż zakładaniem ogrodu uwiadam ia szanownych rodz ić  ’ i 0- 
może się zająć, a przytem miłośnik i ułekun6w *e k u r s  U A I lk  w jej in 
znawca pszczelnietwi postępowego, a po- 
siadając własnej asieki pni kilkanaście, 
życzyłby sobie umiełcie się w takim ma­
jątku, gdzieby mógł, prowadzić wspólnie 
z

ity tacie wyższym naukowym przy ulicy 
Kościuszki I 8, r  o z po  c z y u a  się 
d. 4. w rześnia 1878 — Zapisywać

właścicielem ogrodu pasiekę lub wła-‘ cieunicB mo*n!t 0d dnia 24 sierpnia 
sną by mu było wolno trzymać. Listy n : g’ „ (ldzinacłl od u  z ran a do I
pras za franko pud adresetn A. post re s tJ1 *
K o z ł6 w .  8230 1 * 1 Ipo południu. 32S8 1—10

IO O O O O O O O O O O O O O  o o o o o o
Ciągnienie już dnia 'L. września

^ a ź n e
dla panów właścicieli gorzelń i 
cukrowni tudzież dzierżawców 

podatku konsunicyjnego.
Na poprzednie listowne zamówienie, 

uabyć będzie un ina  u podpisanego z po­
czątkiem Września b. r. za żam-zemem 
pocztowem, wydane w języku polskim! 
dzieło, zawierające nowe ustawy opodatj 
kowania mięsa, cukm i g"rzelń wraz 

potrzebnemi wyjaśnieu aini i wzorami.
! na jednego egzemplarza 2 zlr.

Tarnopol w L ;pcn 1878 
3081 2 2 Ludwik TertU

c. k. komisarz straży skarbowej

Apteka pod Gwiazdą

Piotra Mikolascha
we L w o w ie ,

poleca następujące środki jako doskonałe 
i wypróbir* aus :

P o m a d a  A l c a l o i d e  przeciw wy-
padauiu włosów.Cena słoika 60 ct. w, a. 

W o d a  K o l o  d u k a  własnego wyro- _
bu, wyborna. Cena duż-'j flaszki 60 ® 
cent. w. a.

W o d a  H o l o d s h a  J. K. Purina ory­
ginalna. Flaszki po 50 ct. i po 1 z łr. 

P u d e r  r y ż o w y  wyrobu własnego, 
tudzież prawdziwy francuski. 

P e r f u m y  f r a n c u s k i e ,  najdosko­
nalsze, w butelkach po 50 ceut. i po 
1 z lr. w. a. ł847 7 —?

R  O  M E S
^  C ftlolosy państwowe z r. 1864

Tylko 4 f l .  50 et. i stempel. TS jf

(główna w ygrana zł 200 000
M uiejsze w ygrane zł. 20.000, 15 000, 10.<X)0 itd . 

W achslergeschaft der Administration
w e W IEDNIU 
W ollzeile 13.g „ M E B O U B «

Q  Cb. Cohn. 2803 6 -  7 Q

0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0  o o o o o o o o o o o

Przeciw wyłysieniu głowy, 2741 7 25 •
hiwizttie i tw oraen ia  aie łup ieży , preydaje aię w edług codziennie ^  
nadchodzących św iadectw  i lis tów  dalękctynnych jedynie i w ytącanie a

O l e j c i e  t a n l n o t c f j  d r * M a r a s .  2
D ziałanie tego je a t  foklycznie zadziw iąię ice , gdyż nietylko że

usuwa w azystk ie w yżej wymienione stahośei, Ucz tegoż w zm acnia 
j^ce  substanc je  pożywne, które w edług zasad um iejętności włosom 
koniecznie s^ potrzebne, p rzyw racają  każde w łosy chorobliw e  ̂do 
nowego życia  i p rzyczyn iają  się zdum iew ająco do poroątd w łosow. 

*" skuteczność ' s tw ierdza  n iezliczona ilość św iadectw .Tę doniosła skutecznoś

rabianem u pracz d r. Mor as 
daniu w łosow i tw orzeniu  r 

W iedeń.

iedzy innetn i' i następu jące: I j a  odda,ję olejkow i taninow em u, w y- 
as na leżna  pochw ałę, gdyż takow y nietylko że zapobiegł wypa~ 
iu s ię  łupieżu , lecz sp ra w ił mi moeny porost włosow.

* A n d r a s s y .
-  .  . . . t a l i  nie były w s tan ie  wyleczyć w łosów moich od w y p ad an ia , aż za

9  pnradą mego le k a rza  żnesąłem  używ ać o le jek  ta n in o w r d r. Moraa, k tó ry  w  Krótkim czasie  V  
A  w yleczył mię z te j choroby. S tosow nie do zas ług i oddaję publicznie tem u prepara tow i n a - £  
2  leżną pochw ałę a wyftftlazcy najżyw sze podziękowanie- „ .  n |
•  P rag a  JO. lutego 1877. J ^ „  K i n s k y .

Do nabycia  wo flaszkach po t  i 1 gułd. we L w o w i e  u Zyę. B u c  k o r a ,  apt. pod 9  
srebrnym  orłem , przy u licy  K rakow skiej. N ależy w yraźnie żądać »01ejku tauinow ego 

^  dr. M o ras.' ^

> • • • • • • • •  M O t S M S M S S l M  • • • • • • • N H N I

N a wystawie krajowej gal. otrzymała medal zasługi. 
B9BU

I
" P r a f i o H a r  ofeity na nie i ProśJL U O d i U J r  f by, tudzież wszy,tkie 
donienienia odnoszące «ię do targu pracy 
i wymienieniem nazwisk lub bezimiennie 
znsjdą do wszystkich istniejących dzien­
ników jak najszybszą i najpewniejszą eks- 
pedycję przez słynną ajencję inseratów 
H aasessteln  & V ogier n e W iedniu.

JPod liczbą
W Rynku, na Iazem piętrze, (II. drzwi od 
schoftów) u p. F. K. przyjmuje się m a ł y c h

studentów
z wiktem lub bez na stancję.

Familijne
natów itp. przyjmują do doręczenia ka­
żdemu dzień l ikowi we wszystkich kra­
jach na kuli ziemskiej H a a s e n s t e i n  
f t  F o g l e r  w  W ie d n iu .  2

INSERATY
do

gazet wiedeńskich i pro­
wincjonalnych,

w ogóle do wszystkich dzienników w 
kraju i zagranicą umieszcza najtaniej

Rudolf Mosse,
Annoncen -Expeflition,

Lwów ul. Karola Ludwika l. 7.

PRZESTROGA.
Mylnie ogłasza pan Tytus Geschópf, 

przedsiębiorca konduk ów pegrzeóowych, 
iż jego firma od lat' 60 istniej-, albowiem 
teDŹe rozpoczął to przedsiębiorstwo dopie­
ro w ro; a 1863 w Masie, gdy Franeisz k 
Geschopf przedsiębiorca konduktów pogrze­
bowych pod 1. 12 ul. Ormiańska w skutek 
znanej ezplozji stracił życie.

Ta reklama pana Tytusa Geschopf jest 
obmyśloną na wprowad/.e ie w błąd P. T. 
publiczności, która po odczytaniu takowej 
mogłaby mniemać, że tenże objął najdaw- 
sze we Lwowie przedsiębiorstwo konduk­
tów pogrzebowych Franciszka Geschopf, » 
względnie tegoż sp-dkobierców istniejące 
i obecnie przy nlicy Ormiańskiej pod 1. 12 
a pod firm ą: Spadkobiercy  po ń. p. 
Franciszka i  Emilji Geaehdpf.

My spadkobiercy musimy się zatem 
w interesie prawdy zastrzedz przeciwko 
tej reklamie naszego współzawodnika i są­
siada zwłaszcza że tenże w tej reklamie 
posługuje się nieuzaaadnionem twierdze­
niem jakoby inni przedsiębiorcy posługi­
wali się jego imieniem.

Nasze postępowanie jest rzetelne, idzie 
my torem naszych poprzedników i P. T. 
pmbliczność najlepiej oceniła sumienne i 
skrupulatne wykonywanie zobowiązań firmy 
naszej, zamawiająo do najświetniejszych po 
grzebów kondukta naszej firmy.

W przekonanin ie tendencyjna rekla­
ma pana Tytusa Geschopfa nie nczyni 
ujmy naszej zasłużonej firmie n P. T. pu 
bliczności polecamy się i nadal łaskawym 
względom przyrzekając że jak dotąd będzie 
bezustannie naszem najusilniejszem stara 
niem wszelkim obowiązkom naszego przed 
siębiorstwa kn zupełnemu zadowoleniu in- 
tresowanych wszechstronuie zadość i 
czynić.
Spadkobiercy po i. p . Franciszku 

Emilii Geschdpf.

i B y f l l l ty c z n e  czyli we 
I n n r O h v  neryewne, tak świeżo 

powsta}a jai,ote i zanie­
dbane lub żle wyleczone, wszelkie inni. 
tympodobne słabości, zgnbue skutki sa ­
mogwałtu n. p. osłabienie nerwowe, u- 
pływ nasienia, impotencję, początki suchot 
itd. leczy na podstawie ścisłych badań i 
licznych doświadczeń podług najpewniej­
szej w żadnym kierunku nieszkodliwej 
metody, gruntownie i pod najściślejszą 
dyskrecją , specjalista chorób syfilitycz- 
uych i skórnych, praktyczny lekarz me­
dycyny, chirurgii ł aknszerji

J A N  K U R P I E Ł ,  
przy ulicy Sobieski' go nr. 12. w domu p 
Bałntowskicgo we Lwowie , ordynuje od 
9. do 12. przed i od 2. do 5. po południa 
Zamiejscowym, którym na przeprowadze­
niu kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych 
miastach i wsiach prawie ńiceożebnej) 
założyć powinno, udziela rady listownie i 
wyseła lekarstwa w ton sposób, iż adre 
Bat najmniejszemu podejrzeniu lijęd;. 
nicmoże. 2959 43 100

Z  is tu ie jących  do tychczas 
u a j |> i ę h U i e j M s a  i  n a j l e p s z a

w łasnego w yrobu 
N agrodzona sreb rnym  medalem, 

trwałością pvzewyższa 
amerykańskie 

i w i e d e ń s k i e , a

® ^ JaS H o ói
S -«>SC SJ5 . •

'3 Et,

a s

Apteka 
pod „złotym Jeleniem"

w e  L w o w i e  R y n e k  I .  9 .
poleca 

doakonale i / 
a p r o b o w a n e * * *  U U R I

własnego wyrobu 
Woda na porost włosów flasz. 1. zł. 
Woda do u s t 60 ct.
Proszek od molów do przechowywa­

nia futer, dywanów, mebli i. t. p. 
pakiet 50 ct.

Proszek damski wyberny, pudołko 50 c. 
Proszek w o a i ąc y  między bieliznę 

paczka 50 ,t.
Pomnda do zabarwienia siwych włesów 

słoik 1 zł.
Pomada w z m a c n i a j ą  ca w ł o s y  

(„de Iris“) słoik 50 ct.
Pasta do zębów słoik 35 ct.
P łyn  balsam iezny  (blansz) flasz. 50 et. 
U raz wie ki wybór perfom ek  fran­

cuskich flasze,czka po 50 ct.
M fc, Szczególnie zalecamy szanow­

nym P. T. gospodarzom „Wodę 6 r e l la “ 
na odparzenia od siodła i szlei u koni, 
karków u wołów itp. woda ta goi rany 
wszelkiego rodzaju zadawnione lub iwie 
żo powstałe w jak najk ótszym czasie, 
„niezmieniając koloru włosów “ i bez usz­
kodzenia tychże flaszka 1. zlr.

Apteka ta ntrzymuje główny skład 
Balsamu kapucyńskiego z Pragi flasze- 

czka 40 ct.
Ziółek od kaszlu „Davida“ paczka 20 c.

Przy wysyłkach na prowincję do­
licza się za opakowanie stosunkowa na- 
leżytość. 2981 9—?

L. i T. Łazowscy, apt.

F r .

W czterech 
kolorach : Nr. 

bezbarwna, Nr. 2. ja ­
sionowa, Nr. 5 orzech., Nr.

4. mahoniowa z załączeniem spo­
sobu użycia takowoj. Funt wystarcza 

jący na jeden wielki pokój kosztuje 1 zł- 
Z fabryki świec woskowych i bliebowni wosk. 
S ć h u b n t h a  1 S y u a w o  Lwowie, w Rynku

£ K

45

N a wystawie krajowej g .1. otrzymała medal zasługi.
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Towarzystwo
G a licy jsk ie j  b a sy  z a lic z k o w e j

21. ulica Halicka, przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
od jednego sl« wa. do każdej wysokości, oprocentowując je 

po 6%  z 3-dniowein wypowiedzeniem, 
po 7°/0 z 14- „ . 29ł7 10 !
po 8%  * 30- „ »

Udziały zaś członków oprocentowują gjg od dnia 
pierwszej wkładki.

P o d  te m i samem! w arunkam i przyjm uje Towarzystwo gali­
cyjskiej kasy zaliczkowej

wkładki na dział zastawniczy.

k k x * * k k x * x x k k  x x x x x x x x x x x i

OGŁOSZENIE.
W  szkole wydziałowej 

żeńskiej w Rzeszowie otwar­
tą zostanie z dniem l. wrztśuia 
b r. klasa VI.

Wpisy uczennic do wszyst­
kich 6 klas tego zakładu, jakoteż 
ic/niów do tutejszł-j 4klasowej 
szkoły rnęzbiej, odbywać się będi 
w dniai-.li 29., 30 i 31. sierpnia br.

Z  R a d y  szkolnej m iejscowej 
Dr. Wawrausch,

3231 1— 3 przewodniczący.

Do wygrania!
1. września

na PROMESĘ

w t o a M s u r . M
J fjz200.000 złr.

20 000, 10.000 z ł  itd.
Cena promet.y 5 zł.

D o  nubycia w  handlu herbaty

Fr.Schubutha i Syna
Lwów, Rynek J 5

2881 2 2

Podziękowanie.
Niż-j podpisany czuje się zobowią 

nyiu panu J. Jakubowskiemu, właśoici«",i 
wi Biura wywiaiiuwctego i redaktoro1 
'własnego ergauu Ges ha(t< Anzciger w OZ 
niowcacb Hotel Lama. za rychle wy»l 
ranie aię miejsca podpisanemu w ATol<l 
dawie, w chara terze gorzeluika, tym Cf, 
sem w tej Irodze me czułe podziękowa 
■złożyć. 3255 I I

Czerniowce dnia 20 sierpnia 1878 
A d o lf Marseille

Podziękowanie.
I’, opisana składa publiczne serdecł* 

dzięki ffniu dr W y s o c k i e m u  w 7M
czowie zi staranne i beziuteresowne pi* 
lęgnowanie ekarskie w d'ngiej i upof 
czywej slab śei i przy wie (zenie mnie 
■zdrowia. 3234 1 -1

Żydówka z verlagu w Złoczowie

LASZKI1
na wino piwo itd. 

d r e z d e ń s k i e
utrzymuje na składzie

Arnold Werner
we Lwowie.

F

Alfred Dzikowski
przy ulicy Karol a  Ludwi ka  Nr. 1.

5  ^  -S» poleca swój nowo urządzony

]  M A G A Z Y N  B R O N I
przyborów myśliwskich i do podróży,

oraz p e r f i n u e r j  i,  artykułów t o a l e t o w y c h  
1 roi mai tych starożytności

przedtem Wgo BONIFACEGO STILLERA
łaskawym względom P. T. Publiczności, ręcząc za doborowe towary z 
E4jpierwszych fabryk francuzkich, angielskich i niemieckich, oraz rzetelną 

usługę i sumienne wykonanie poleceń 3106 7—?
p «  c e n a c h  n a j m n i a r k o w a ń s z y c h .

tAR p p p p r r r r y A P p f a p p p p p y a p p p p i i

N i n  d e  R u g e a u d
^ o n l - S t u i t d t i f  

Au Quinqrana e t  au  C a a o  eom b in fe
WINO ŚGIĄGAJĄGO-ODŻYWCZE BUGEAUD’A w połączeniu z Cni- 

Nisą i Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po­
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został: ŚCIAGAJACO- 
OŻYWCZYM. Przy ' -------------------------------------------- • ---------------
przyjem nego sm a
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet aeiikatnycn, starców osiamonyct 
w iekiem  i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu
j?cych :
KIEC0KREWN0ŚCI, CIKHIIENIACH NERWOWYCH, CHRONICZNI) BIEOURCS, OSŁA­

BIENIU PŁCIOWEM, PRZEKRWIENIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIE, W PE- 
HYODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH GORĄCZKACH.

W YSTRZEG AĆ S IĘ  N A L E Ż Y  F A Ł SZ E R ST W  1 NAŚLA- 
D O W NICTW

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEACLTA, 53, ulica Rćaomur, w PARYŻU
Dostać można we L w o w ie , w  aptece P. Mikolascha ; w K r a k o w ie  

w aptece P. Trauczyńskiego i w aptece P. Redyka.

Ciągnienie serji 
1. grndnia 1878

Ciągnienie losu 
1. marea 1879K a ż d y  ^  c. k. austr.

L os * r. 1 8 3 9  ditinrlnki los)
musi w tym ostatniem ciągnieniu bezwarunkowo wygrać. Sprzedajemy losy 
oryginalne za gotówkę podług kursu dziennego lub też

udziałowe losy  w rozmaitych kwotach
Tc same losy po odtrąceniu Mjniiuych wyjrwyck

1 piąta iosu na lOpo | ; |  zł, 11.501 piąta losu na 10 i <?
I połowa „ n
1 czwarta „ „
1 dziesiąta losu n . 8 
1 dwudziesta losu ■ 6

| S po z ł. 2 0 .-

k » n 0 .—
\ a n n 7. -i

» n 3 . -
Is n n 220

1 połowa 
1 czwarta 
1 dziesi 
1 dwud

. .  ; r
ią ta”losu 7 ”
Iziesta „ „ 7 ,  „

6
4.10
2.10 
1 25

Po wypłaceniu pierwszej raty ostęplowany dokument opatrzony seiją 
i uumerem będzie prz“słany odwrotuą p joztą. 2762 4 12

Dom bankowy i wekslowy 
administracji

8. Politzer
„ M E R C U R “ ,

8. Politzer

B u d ap est, D o r o t h e a g a s s e  Nr. 12.
Na prowincji firmy i ajeaci mogą otrzymać zastępstwo.

WS*-1'

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i Ł  Gromau. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


